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zawiadamia, że egzaminy przedwa 
kacyjne rozpoczną się dnia 28 maja 
n. ś t ; po w akacyach dn. 28 sierpnia 
n. st. Początek roku szkolnego dnia 

3 go września n. st.
Podania w raz z odpowiednimi 

dokumentami przyjmuje kancelarya 
Szkoły codziennie z wyjątkiem świąt 
od g. 9 do 2 po południu, W p is od 
60 —  lao rb. W szystkie przedm io­
ty prócz rosyjskiego, historyi i gieo 
grafii są w ykładane w  języku pol­
skim.

Przew rót w  elektrotechnic-!!! Jedyne na rynku świata"! Automa

„Lister Bruston”

P. A. Lister &  C-o Ltd. Anglia. £ ” PlSS
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składzie „patrz stronicę 4-tą“. 2828
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najnowszych wzorów, w
wielkim  w yborze poleca 

S k ła d  f a b r y c z n y

Br. Tarnopol
Kijów, KreszCzatyk 16/2. 
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Belgia i jej 
stronnictwa,

Przykład bloku radykalno-fiocyalistycznc- 
po wc Francyi nie pociągną) praktycznych bel­
gów . "om  ino olbrzymiej agitacyi, pomimo 
przechwałek w całej prasie liberalnej, radykał 
nej i aocyal,Stycznej nowe w ybory, które mia­
ły .w yzw olić  nieszczęśliwy kraj z jarzm a jakie 
nań w łożyli niegodziwi katolicy na spółkę z 
chłopami fłandryjskim i", w ybory, które nie tylko 
byty powszechncmi, ale i dla tego miały jesz 
cze szczególniejsze znaczenie, ponieważ miano 
obsadzać now e okręgi wyborcze, które jeszcze 
dotychczas m c imały praw a wyborczego, nowe 
w ybory w Belgii nie tylko nie przyniosły zw y­
cięstwa blokowi radykam o socyatistyczaem u, ale 
przeciwnie zw iększyły jeszcze siły stronnictwa 
katolickiego

A  to jest szczególniejsze: od lat 28 stoi
u steru atronnictwo katolickie— ma przed sobą 
zw arty blok liberalizmu, antyklerykał izm u, ra­
dykalizmu politycznego i socyalizmu i trzyma 
się, owszem w zrasta w silę i teraz wchodzi do 
izby poselskiej, m c m ówiąc już o senacie, sta­
nowczo przez w ybory wzmocnione i jest n a­
dzieja, że potrafi się oprzeć próbom zakłócenia 
spokoju i zrew olucyonizowania kraju.

Dzień a czerwca ztpow iadany był na dłu­
go przedtem przez wszystkie organy liberalne 
w Belgu, w e Francyi i w  Niemczech jako dzień 
sądu nad znienawidźonem stronnictwem kato- 
lickiem, które jakoby bezprawnie a w każdym 
razie wbrew woli większości ludności trzyma 
Hę środkami gwałtu i przemocy przy władzy.

.B ędzie to dzień stanowczego zwrotu, bę­
dzie kamieniem milowym w rozwoju myśli po­
litycznej w Belgii. G dyż problem, który w 
tym dniu przychodzi do rozstrzygnięcia polega 
na tern. czy w ogóle jest możliwe na drodze le­
galnej zrzucić jarzmo panowania klerykalnego 
w Belgu, czy też trzeba się będzie imać śród' 
ków rew olucyjnych".

T ak  postawiona została sprawa przez blok 
zjedneczonych stronnictw liberalno-socyalisty- 
cznych W dniu 2 czerwca, w niedzielę, dzie­
więć prow incyi zjednoczonych z Belgią dało na 
to pytanie odpowiedź.

Izba poselska składała się dotychczas z 
166 posłów, wybieranych przez powszechne 
pluralne prawo głosowania; w tym dniu miano 
dokonać wyboru izby poselskiej zwiększonej do 
188 posłów. Spodziewano się przeto w bloku, 
na modłę francuską złożonemu z radykalno 50- 
cyalistycznych polityków, że cała część nowego 
przyrostu, z powodu zwiększonej liczby mandatów, 
przypadnie blokowi' a nadto liczono, te 1 z da­
wniejszych okręgów  katolicy stracą pewną 
część 1 tym sposooem władza, którą z powodu 
małej, ale od lat 28 stałej większości w izbie 
poselskiej posiadali, w yw im c się z rąk stronni­
ctw a katolickiego.

Tym czasem  stało się coś w p rost niesły­
chanego, niespodziewanego, coś w osłupienie 
wprawiającego.

Z  20 now ych okręgów  socyaliści zdobył 
trzy jeden w Mons, jeden w Charleroi i jeden 
w Brukseli, a natomiast katolicy utrzymali 
wszystkie dawne a nadto zdobyli 11 now ych

okręgów, co gorsze zabrali liberałom okręgi w 
Haascl, Tongcrn, Nivelles w Brabancyi i Cour- 
trai we Flandryi. Z  now ych okręgów zdobyli 
katolicy trzy okręgi w Brukseli, po jednym w 
Antwerpii, w Gandawie i w Licge, soeyalistom 
zaś odebrali okręg w Uuy, w L iege, słowem 
pogrom na całej linii.

Belgia jest krajem największej intesywnej 
pracy, najw yższego przemysłu, największej kon- 
centracyi kapitału, najnowszych form koopera- 
cyi, najwyższej ośw iaty i najsprawniejszej or- 
ganizacyi. I ta Belgia ze swym  wielkim prze­
mysłem i górnictwem , ze swem zagłębiem wę 
glowem, jednem z największych w Europie 
„C entrc", ze swem L a  Louviere, Ifaine-Saint- 
Fierre, M orlam clz, ze sw ym i kopalniami w 
Ecaussincs i w Soigne, ze swem zagłębiem w 
Bornagc, ze swym i centrami przemysłu żela 
znego w L icgc i naokoło Liege, w Charleroi 
i w słynnej fabryce Cockerille w Scraing, ze 
swym centrum przemysłu tkackiego w Verviers, 
ze swem rozwiniętem życiem przemysłowem i 
handlowem, z swym największym  portem w 
Antwerpii, słowem z całym aparatem now oży­
tnego uprzemysłowienia i najwyższej organiza- 
cyi kooperacyjnej, ta Belgia pracująca na spo­
sób amerykański, w natężeniu i niesłycbanem 
skoncentrowaniu wszystkich środków w ytw ór­
czych, ten w ykw it kapitalizmu współczesnego 
na drodze do rozwoju kooperacyjnego, staje w 
swej większości około starych i w ypróbow a­
nych haseł, jakie idą od arcykatolickiej stolicy 
kardynała M crcier w Mecheln i około stolic 
biskupich, istnych fortec klerykalizmu i ultra- 
montamzmu w Tournai i razem ze swym i chło­
pami flandryjskimi staje do walki przeciwko 
wallońskiemu zorganizowanem u robotnikowi 
fabrycznemu i francuskim liberałom milionerom, 
którzyby radzi jak najprędzej zburzyć całą 
wspaniałą budowę katolickiej pracy i w ycho­
wania szkolnego, jakie zbudowała poprzednia 
generacya polityków katolickich, aby jak naj­
prędzej wprowadzić ludność flandryjską i w al­
ońską do Combizmu i walki z ko­

ściołem, zam ykania szkół, wypędzania mni­
chów, konfiskowania dóbr kościelnych, słowem 
staje do walki z wojującym  ari ty klerykalizmem 
i cb najbardziej zdumiewa, zw ycięża I to 
zw ycięża od pierwszego rzutu, za jednym zama­
chem zw ycięża tak, że obecnie na długo już 
niema m owy o wywieraniu wpływu przez blok 
radykalno-soeyalistyczny.

T o  też rozlega się komenda, jaką jeszcze 
przed wyborami można było słyszeć w dzien­
nikach socyalistycznycb, powtarzaną nawet w 
„Neue F t. Presse": precz z obecną ordynacyą
wyborczą! precz z głosowaniem  pluralnem! precz 
z reprczentacyą m n:cjszości! nic innego tylko 
czyste 4-przymiotnikowe glosowanie powszecb 
nc, (równe, bezpośrednie i tajne) tylko w niem 
leży zbawienie kraju i robotnika. A lbo natych 
miast zmienicie waszą ordynacyę wyborczą —  
powiadają pobici blokowcy do tryumfujących 
katolików— albo my silą narzucimy wam naszą 
reformę i nasze rządy.

Już były próby malej rewolucyi w mia­
stach fabrycznych, głównie na południu 
Charleroi, w Liege, w Seraing u Cockerillów 
już musiało wojsko w ystępow ać w obronie spo 
kojnych mieszkańców, którzy nie brali udziału 
w rozruchach; już są ofiary, są ranni i trupy 
A le ruchawka ta minie —  co praw da nie bez 
ofiar, a Belgia powróci do zw ykłej pracy 1 
becny gabinet V on  Brcquev.lle pozostanie przy 
sterze pomimo bardzo daleko idących prób re

w olucyjaych, jakich blok szczędzić nie będzie. 
Dziś już bowiem grozi rcwolucyą.

W iększość katolicka rządzi w Belgii już 
od roku 1888, kiedy to ówczesny liberalny mi­
nister prezydent p. Frćre Orban upadł na pro­
jekcie zniesienia szkół katolickich w prow a­
dzenia szkoły bezwyznaniowej.

Od tego czasu liberali belgijscy nie odzy­
skali władzy. Nie dziw, że ich bierze tęsknota 
i radziby dorwać się do w ładzy 1 przemienić 
cały obecny ustrój na modłę francuską. A  je ­
dnak to szkolnictwo, które się blokowi wydaje 
takicm haniebnem, wychowało całą gencracyę 
współczesną, która pracuje z takicm natężeniem 
jak nigdzie, mnoży zasoby kraju i podnosi o- 
światę w kraju, tak, że służy za wzór dla caiej 
Europy.

Z  tych to szkół wyszli ludzie, którzy 
stworzyli współczesny najw yższy typ przemy­
słu żelaznego 1 potrafili przechować wszystkie 
tradyeye kraju przem ysłowego, starodaw nego 
przemysłu tkackiego i sukienniczego.

Z  tych szkół wyszli organizatorow ie naj­
piękniejszego kwiatu ludzkiej społecznej myśli, 
mianowicie kooperacyi, która służy za przykład 
całemu światu cywilizowanemu. Nie musiały być 
te szkoły, które znieść mają ochotę blokowi 
politycy, tak „haniebne", jeżeli takie w ydały 
owoce, żc cała Europa je  podziwia. Gdzież jest 
dowód, że szkoła bezwyznaniowa, jaką siłą 
i sztuką wbrew życzeniu olbrzymich mas lu­
dności p. Combes i jego pomocnicy przepro­
wadzili we Francyi, da lepsze owoce C zy to, 
co dziś Francy a przebywa, może zachęcać kraj 
kwitnący i szczęśliwy do naśladowania Francy: 
właśnie w tem, co Francya ma najgorszego?

Liberalizm belgijski w alczy o szkolę rzą­
dową, neutralną, antyreligijną. A le  o co w al­
czy socyalizm? o jaką szkolę, jeżeli nawet 1 
wśród samych socyalistów w  Belgii jest tylu 
robotników katolików, wierzących i życzących 
sobie w ychow ania sw ych dzieci w duchu kato­
lickim? Socyalizm  walczy razem z liberałami 
nie o szkołę, ale o władzę I to właśnie, że 
wynik ostatnich wyborów w Belgii przekonał 
socyalistów, iż na spółkę z liberałami zrobili 
najgorszy interes, może prędzej, niż się spo­
dziewają wytrzeźw i przezorniejszych, że zrobili 
bardzo niekorzystną spółkę sprzymierzając się 

liberałami, gdyż może sami sobie pozostawie­
ni byliby lepsze uzyskali wyniki wyborcze. T o  
samo można powiedzieć i o liberałach. W ielu 
upadło właśnie dlatego, że pozostawali w soju 
szu z socyalisUm i, co dla kapitalistów, dla bo­
gaczy wiejskich nawet liberalnie myślących 
jest zawsze bardzo podejrzane i z t  strachu 
przed kollektywizmem, przed czemś, czego nie 
znają, ale czego się okropnie boją, właśnie dla­
tego, że tego nie znają, głosowali raczej za 
katolikami i tym sposobem utrącili liberałów 
T ak wiele przyczyn się złożyło, że biok jako 
taki poniósł klęskę i że rządy katolickiego stron 
nictwa po 28 łatach jeszcze się bardziej w Bel 
gii utrwaliły.

Spraw a szkolna była tylko pozorem, tylko 
hasłem wyborczem, platformą, jak się to dziś 
nazyw a, w gruncie rzeczy liberali tak długo 
odsunięci od władzy chcieli się dostać do wła 
dzy za jakąkolwiek cenę.

I w tem właśnie, że tę cenę tak nizko 
stawiali, że zaw arli nienaturalny sojusz z so 
cyalistami, że udawali rewolucyonistów, jakimi 
nie są i być nie mogą, że pozwalali reklamo 
wać się, jako partya gotow a do zrobienia re 
wolucyi, nie mając nigdy zamiaru nie tylko re

wolucyi robić, ale niczego uronić z obecnego 
stanu posiadania, przeciwnie, mając jedynie na 
widoku uzyskać na jakiś czas władzę; w tem 
właśnie tkw i źródło słabości liberalizmu i dla­
tego ponieśli taką dotkliwą klęskę.

Była to walka sekciarstwa w sojuszu 
z przekonanymi wrogam i obecnego porządku 
społecznego.

Sekciarstwo zostało pobite. Jest nadzieja, 
że stronnictwo katolickie nie w yzyska osiągnię­
tych zw ycięstw  dlapolityki zemsty, najgorszej, 
jaką tylko można robić, kiedy się jest przy 
władzy, przeciwnie, jest nadzieja, że stronnic­
two katolickie będzie i nadal kroczyło na dro­
dze legalnej pracy i sprawiedliwości, oraz na 
drodze pokojowej ew olucyi celem polepszenia 
warunków pracy i stanu gospodarczego i o- 
św iatowego szerokich mas łuduości. Dzięki tej 
bowiem pracy społecznej uzyskało ono właśnie w 
Belgii, w przeciwstawieniu do innych krajów  
władzę, dzięki temu niestrudzonemu działaniu 
społecznemu władzę tę tak długo zachowało 
i tylko dalsza praca społeczna dla dobra naro­
du zdoła je utrzymać na przyszłość,

W-  L.

Przesilenie w Wiedniu.
lak ju ż wiedzą z telegram ów Czytelnicy nasi, 

w c wtorek nagle i niespodziewanie wybuchło w 
parlam encie austryackim w ielkie przesilenie, które 
może mieć nieobliczalne nasiępstwa, W  chw ili, 
gdy Koto polskie kończyło sw e obrady nad dalszą 
taktyką w  sprawie ustaw wojskowych, rozeszła się 
w  parlam encie wiadomość, że minister spraw w ew  
nętrznych złożył w  imieniu cesarza rusinom po­
dziękowanie za ich stanowisko.

W net też sprawdzono, że istotnie wiadom ość 
ta była prawdziwa. Minister bar. Heinold o św ia d ­
czył rusinom w imieniu cesarza, że cesarza w p r a w ­
dzie niemile dotknęło stanowisko rusinów w  komi- 
syi wojskowej, aie że potem przyjął z zad ow ole­
niem do wiadomości ich patryotyczne postąpienie i 
wyraża przekonanie, że stanowisko ich obecne bę 
dzie trw ałe.

Sama treść .'oświadczenia cesarskiego nie tyle 
zw róciła uwagę, ile raczej niesłychany fakt, że bar. 
Heinold o piśmie Cesarskiem do rusinów zupełnie 
nie powiadomił swoich dwóch polskich kolegów  
oraz prezydyum  K oIł polskiego.

Min. Długosz o istnieniu tego dokumentu do 
wiedział się dopiero od dziennikarza polskiego w  
kuluarach parlamentu!

W obec tego ośw iadczył minister [Długosz, że 
natychmiast podaje się do dymisyi. Baron Heinold, 
chcąc załagodzić swój nietakt, ogłosił tymczasem 
ofieyalny komunikat o swej niedzielnej audycncyi 
u cesarza, w  którym oświadcza, że Cesarz przyjął 
z głębokiem  uznaniem rapoit o sytuacji i rokowa 
ninch w sprawie ustawy wojskowej do wiadomo 
ści i polecił ministrowi Spraw wewnętrznych, aby 
ośw iadczył prezydyum  Koła polskiego, że cesarz 2 
radością dowiedział się o tem, że p clacy  są za 
w sze gotowi do umożliwienia pokoju nnrodowc 
ściow ego w  kraju i wyraża Kołu polskiemu za pa­
tryotyczne jego od dziesiątek lat stanowisko — pełne 
uznanie.

Ogłoszenie tego komunikatu zostało przez Ko 
ło przyjęte z zadowoleniem, nie ułagodziła jednak 
bynajmniej naprężonej sytuacyi.

Min. Długosz na posiedzeniu komisyi parła 
mentarnej Koła podał się oficyalnie do dymisyi

oświadczył, że decyzyi swojej stśnowczo nic co­
fnie.

Także min. Zaleski {oświadczył, że podaje 
się do dymisyi.

Koło polskie zaś będzie 's ię  domagać, aby 
minister spraw  wewnętrznych stanowczo ustąpił.

Również minister oświaty oświadczył, żc o 
piśmie cesarskiem do rusinów nic nie w iedział i 
w obec takiego postępowania bar. Heinolda poda 
się do dymisyi.

W  Kole polskiem pauuje w ielkie wzburzenie, 
które jest łatwo zrozumiałe wobec sposobu, w  jaki 
bar. Heinold potraktował polaków. Koło szlo na 
rękę rządowi, zgodziło się na cofnięcie wszystkich 
poprawek i postanowiło już, aby w  izbie głosow ać 
za ustawą wojskow ą.

T o  pominięcie polaków jest w ieiką n iespri 
wiedliwością, której nie potrafi zrów now ażyć i na­
prawić komunikat o posłuchaniu niedzielncra z wy 
razami uznania cesarskiego dla Koła.

Okazuje się coraz dobitniej, że powierzenie 
teki ministeryalnej bar. Heinoldowi było wielkim  
błędem

Legitym ac^ wyborcze 
dla emerytów.

W  1X2 21 w ydaw nictw a urzędowego p t. 
„W ykaz rozporządzeń rządowych w wydziale 
ministerstwa skarbu" znajdujemy okólntk de­
partamentu kasy państwa tegoż ministerstwa z 
dn. 16 (29) maja r. b. za fNs 60 w sprawie 
trybu w ydaw ania zaświadczeń emerytom, pra­
gnącym  wziąć udział w wyborach do Dumy 
Państwowej. Rozporządzenie to, dotyczące zb li­
żających się w yborów  do IV  Dumy Państw o­
wej, głosi, co następuje:

„N a zasadzie art. 33, 42, 57, 218, 252 
257 ord yn acji wyborczej do Dumy Państw o­

wej (Zb. praw Ces. Ros., tom I, cz. 2, w wyd.
r 1907), w zjazdach wyborczych pr&wybor- 

ców miejskich a w Petersburgu, M oskwie, K i­
jow ie, Odesie i Rydze w wyborach posłów do 
Dumy Państwowej, wreszcie w W arszaw ie i 
Łodzi w w yborze w yborców , mogą uczestni­
czyć, między innymi, osoby (z wyjątkiem  służ­
by niższej i robotników), pobierające em erytu­
rę bądź za urzędowanie państwowe, bądź za 
urzędowanie w instytucyach ziemskich, m iej­
skich lub stanowych, bądź za służbę na dro­
gach żelaznych, —  przyezem osoby pomienio 
ne, jeśli chcą skorzystać z w ynikających z tego 
tytułu swoich praw wyborczych, pow inny w u- 
rzędzie, sporządzającym listy wyborcze, złożyć 
iym względzie oświadczenie na piśmie, z załą­
czeniem oJpowiedniego zaświadczenia.

W obec tego, polecając niniejszem kasie 
głównej i izbom skarbowym  prz.cdaięwzięcie od­
powiednich zarządzeń co do w ydaw ania bez 
przeszkody rzeczonych zaświadczeń, podług 
wzoru poniżej załączonego, tym emerytom (z 
wyjątkiem służby niższej i robotników), którzy 
zteżą stosowne dekiaracye, departament kasy 
państwa uważa za niezbędne w yjaśnić, co n a ­
stępuje:

1) zaświadczenia powinny być w ydaw ane 
przez kasy bez względu na to, czy emeryt mie­
szka w obrębie działalności tej kasy, która mu 
wypłaca emeryturę;

2) w zaświadczeniach, w ydaw anych eme­
rytom, którzy mieszkają w miejscowościach, 
wskazanych w art 2 i 3 o rd yn acji wyborczej 
jak również emerytom, którzy należą do lud*
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r.ości rosyjskiej w W arszawie, powinna m ieś­
cić się wzmianka, że emerytura jest w ypłacana 
nie krócej, niż od roku;

3) jeżeli fakt w ypłacania em erytury nie 
krócej, niż od roku, nie może być stwierdzo- 
r y  przez daną kasę, naprzyklad, z powodu, że 
w ypłacanie tutaj em erytury było przeniesione 
z innej kasy, natenczas otrzymaną deklaracyę 
dana kasa powinna przedstawić do Izby skar­
bowej, która, na zasadzie posiadanych przez 
nią wiadomości, powinna w ydać lub wysłać 
osobie interesowanej odpowiednie zaśw iad­
czenie.

4) w gub. K rólestw a Polskiego, jako tez 
w  gub jenisiejskiej i irkuckiej, em eryci nczest ■ 
riczą  w  w yborach do Dum y Państw ow ej z ty ­
tułu pobieranej emerytury, niezależnie od ter­
minu jej pobierania, a przeto w w ydaw anych 
im zaświadczeniach co do ich praw a udziału 
w  wyborach nie potrzeba zaznaczać, że pobie­
rają emeryturę nie krócej, niż od roku;

5) zarówno dekłaracye, żądające w ydania 
zaświadczeń, jako też i same zaświadczenia, na 
mocy ust. 6 art. 62 ustaw y stemplowej (Zb. 
praw  Ces. R o s , tom V , w edług dalsz. ciągu z 
r. 1906), nie podlegają opłacie stemplowej*1.

T y le  sam okólnik.
D ołączony doń w zór zaśw iadczenia brzmi, 

jak następuje:
Zaświadczenie. Zaśw iadczenie niniejsze 

w ydano, z wyciśnięciem  pieczęci urzędowej,
z .................................kasy, N. N. (stan, imię,
imię ojca, nazwisko), dla złożenia go urzędowi, 
sporządzającemu listy w yborcze do Dumy p ań ­
stw ow ej, m  dowód, że pobiera on z wym ie­
nionej kasy em eryturę dłużej, niż od roku. Z a ­
świadczenie to, na mocy ust. 6 art. 62 ustawy 
stemplowej (Zb. praw Ces. R os. tom V , w*d 
lug dalsz. ciągu z r. 19:6), opłacie stemplowej
nie podlega......................................  1912  r. (— )
K asyer (— ) starszy buchalter (— ) pieczęć*.

Spieszym y podać jak najdokładniej po­
w yższą infonnacyę ku wiadom ości osób intere­
sow anych, które tym sposobem będą mogły 
praw swoich dopilnować należycie.

K S O IIK A  m V I H C 7 0 I M J U .

(Z pism i cd korespondentów)
—  Zrzeczenie się urzędu. O brany niedawno 

na członka zarządu ziem skiego pow  hajsyńskiego 
p. Edward Boniecki zrzekł się tego urzędu.

—  Kurs-- pszczelarstw a. Pow iatow e ziem 
itw o '■sdomyskie oiw orzyłc w e w si W arow iczach 
oezpłatne kursy pszczelarstwa.

— Z ruchu kooperacyjnego. W e  w si Winni- 
kowCach pow. lityńskiego przed trzema miesiącami 
założone zostało przez włościan m iejscowych, przy 
pom cey obyw atela p. Stanisława Stępowskiego, T o ­
w arzystw o współdzielczo-spożywCze,. W edług ko- 
respondenCyi, zamieszczonej przez ..Win. G oł.“, p 
Sltpow ski, aczkolw iek zam ieszkały w e wsi żale- 
dwie od sześciu lat, zdążył pozyskać zaufanie w ło ­
ścian swojej wioski. C zy to o radę chodziło, Czy
0 pocałunek w  jakiej potrzebie włościanie zawsze 
zw racali się do p. Stępow skiego. Kiedy powstał 
projekt założenia sklepu w spółdzielczcgo i p. Stę- 
row sk i odrazu za tą m yślą się opowiedział, czło n ­
kowie sklepu chcieli go obrać na prezesa zarządu.

Stępowski, chcąc ażeby włościanie jak  najbar- 
:ziej samodzielnie prowadzili swoją instytucyę, nie 

przyjął tej godności, zawsze jednak o sklepie myśli
1 obecnie prowadzi rachunki sklepu.

W  ciągu trzech m iesięcy sw ej działalności 
sklep, założony z funduszem zakładow ym  175 rb, i 
obracający pożyczonyn funduszem 300 rb., dał zy ­
sku 159 rb. 89 kop. T a k  w ysoki zysk oowstał 
Skutkiem tego, że sklep nabywa tow ary przez win 
nickie T -w o zakupów  w spólnych po nizkiej Cenie, 
zaś sprzedaje je  po cenach ńieco tylko niższych od 
cen m iejscowych.

Zupełnie inne stanowisko względem  stowa­
rzyszenia spożyw czego zajmuje m iejscow y duchow ­
ny praw osław ny, który nie tylko sam nie przyjmu- 
ie udziału w  T-w ie, ale i nauczycielow i miejscowej 

koły cerkiewno-parafialnej zabronił wstąpić do 
wa i przyjm ow ać udział w  jego pracach.

— Rohoty w  polu. Z Hermanówki pow . ki­
jowskiego donoszą ao „Rady", że po Chłodnych i 
dżdżystych, dniach w  początku maja ustaliła się Cie­
pła, ładna pogoda, przeplatana również ciepłym i 
deszczami. " W skutek tego w szystkie zboża dobrze 
się popraw iły, a buraki na plantacyach znacznie 
podrosły. Zaczęło się szarowanie buraków. Po- 
dziennym robotnikom piaCą na burak&ch od 30 kop, 
dorosł-tn. do 10 kop dzieciom.

Na Podolu stoją znacznie w yższe Ceny na ro­
botnika Tak w  Rachnach Leśnych w  zeszłym  ty­
godniu płacone podziennie 30 kop., ale już w  tym 
tygodniu wskutŁk rozpoczęcia robót na burakach 
płacą 50— 60, a zamiejscowym, Sprowadzonym ro­
botnikom nawet 70— 75 kop. dziennie.

—  Urodzaj owoców. W e w si D aszków ce po­
wiatu lityńskiego włościanie praw ie w szyscy mają 
przy sw ych  sadybach sady ow ocow e i co roku 
sprzedają ze w si 5— 7 w agonów  jabłek i śliw ek w ę ­
gierek. Do niedawna jeszcze odbiorcami tych o- 
w oców  byli m iejscowi żydzi handlarze. Obecnie 
zakrzątnęło się koło tego ziemstwo. P rzysłało  do 
Daszkówki instruktorów-ogrodników, którzy uczą 
włościan, jak  należy pielęgnow ać drzew a ow oco­
w e, a jesienią ziem stwo ma zająć się zorganizowa­
niem hurtowej sprzedaży ow oców .

Urodzaj ow oców  spodziew any jest na Podolu 
zadaw alający. Ponieważ zaś na południu, a zwfa-

szcza w  K rym ie urodzaje ow oców  źle się zapow ia­
dają, przew idyw ać można, że Ceny na ow oce będą 
w ysekie i podolscy w łaściciele sadów zarobią w 
tyra roku dobrze.

— Pożar. W  M ohylowic Podolskim w ybuchł
pcżrr. 1 - r ■ ••   ■> - pud.
Topy p a L o w c J  i

Z ziemstw.
nadzwyczajne zebranie ziem stw a lityńskiego.

2-gie nadzw yczajne zebranie ziem stwa lityń­
skiego zw ołane na 22 maja r. b. przeciągnęło się 3 
dni i tylko dzięki ogrom nie intensywnej pracy 
zdołało załatw ić wielką ilość spraw  nagrom a­
dzonych do rozpatrzenia. Z  83 spraw  43 przy­
padły w udziale komisyi finansowej, której 
przewodniczył w ybrany na wniosek p. F. T r e ­
powa jednogłośnie p A . Sokołowski, pow ołany 
rów nież jednogłośnie na sekretarza ogólnego 
zebrania. Temu ostatniemu przew odniczył z 
urzędu now o-m ianow any m iejscowy pow iatow y 
marszałek szlachty p Jeleniew.

O brady były ożyw ione i w yw o ływ ały  
częste dyskusye.

Robiąc przegląd poszczególnych kom isji, 
wymieniam najciekaw sze uchwały. A  miano­
wicie w sprawach finansow ych uchwalono: 1) 
wystaranie się c dodatkową bezpowrotną p o ­
życzkę rządową w  w ysokości 800,000 rb. oraz 
o drugie 800,000 rb. na 10 lat bezprocentow o, 
a następnie na 6"j, przeznaczając całkow itą su­
mę na budowę szosy m agistralnej z L itynia 
przez Bahrynow ce, Serbinow ce, M icżyrów do 
Zmierzynki; 2) przeszacow ać przem ysłow e i fa- 
oryczne nieruchomości na rok 1913, do któ­
rej to czynności zostali przeznaczeni radni pp. 
Łychow ski, Sokołow ski, Stępow ski, Głębocki, 
Trzeciak, Demczuk (włościanin) i Miszczenko; 
3) w ybrano na przedstawicieli ziem stwa dwóefc 
radnych R okotow a i Handziuka, asygnując 
każdemu z nich no 100 rb. dla wzięcia udziału 
w specyalnej komisyi powstającej przy radzie 
zjazdów przedstawicieli przemysłu i handlu po­
łudnia R osyi dla dokonania rew izyi rosyjsko- 
niemieckiego traktatu handlowego; 4) uchwa ■ 
lono kupno domu dla ziem stwa w L itynie za
8,000 rb ; 5) uchwalono przeprowadzić sieć te­
lefoniczną w całym powiecie, na co asygnow a- 
no około 30,000 rb.

Poza tem polecono zarządowi powiato­
wemu zajęcie się wspólnie z radnym i pp. Stę­
po wskim i Sokołowskim  wydzierżawieniem  sta- 
cyi konnych w powiecie.

U chw alono rów nież w celu przyzw yczaje­
nia m iejscowej ludności do szanow ania drze­
wek przydrożnych w ynająć i odpowiednio u- 
zbroić stróżów  na trakcie pocztowym  W innica—  
Lityn.

W  kwestyach szkolnych uchwalono budo­
wę szkoły dwuklasowej w H ołow czyńcach i 
wydaw anie pensyi wszystkim  nauczycielom  
wiejskim nie przez zarząd eparehiałny, lecz b ez­
pośrednio.

W  spraw ach m edycznych w yw ołała gw ał­
towną w alkę kw estya przeniesienia istniejącego 
już szpitala z Salnicy do U lanow a i zakończyła 
się uchwałą o pozostawieniu szpitala w  Salni­
cy  i budowie szpitala w  Ulanowie, o ile w ła­
ściciel U lanow a p. M azaraki zgodzi się prze­
znaczyć na ten cel plac odpowiedni.

Poza tem proszono radnego p. F  T rep o ­
wa o przyjęcie udziaiu w  rejonow ym  komitecie 
oraz w komisyi budowy kolei Poł.-Zacb w  ce­
lu przeprowadzenia linii kolejow ej przez Lityń.

W reszcie uchwalono otw orzyć składy n a­
rzędzi rolniczych.

W  hodowlanej komisyi sensacyę sprawiła 
podniesiona przez zarząd kw estya sztucznego 
zapładniania kobył za pomocą odpowiedniej 
m aszyny, na nabycie której rada asygnow ala 
140 rubli.

Posiedzenie trw ało 3 dni, rozpoczęło się 
d. 22 maja, a 24 maja o godz. 11 wieczorem 
w szystkie 83 punkty zostały rozpatrzone.

A S.
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Dziś 8 (ai) Maksyma B- W. 
futro 9 (22) Prym a i Felicyana.

W idhifi SleCCn e go<fx. 3 m. 50 
Zzchfid 2*. acz •  gads. 8 e . 12. 
Ciugsśń dciZ gada, 16 na. 22
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Roku 1769. Turrfya wypowiada wojnę 
Stanisław ow i Augustow i.

— Wycieczka kolarzy P. I  G N* ob ­
dzielę jo  b. m. sekeya kolarska P. T . G. pro­
jektuje w ycieczek do Bojarki. Punkt zborny na 
boisku P. T . G. W yjazd  z K ijow a o god. 7 -ej 
z rana.

—  Egzaminy, w  ziemskim instytucie le­
karskim egzam iny zostały ukończone. Instytut 
posiada obecnie 1,306 słuchaczek, w tej liczbie 
na 5 kursie 97. Z  pośród tych ostatnich skła­
dało egzam iny 95 słuchaczek i wszystkie otrzy­
mały św iadectw a z przesłuchania kursów.

— Kłopoty z komorą celną. Naczelnik
kolei Południowo-Zachodnich zawiadomił zarzą­
dzającego kijowską komorą celną, iż tym czaso­
w y oddział pocztow y komory, m ieszczący się 
chwilowo w gmachu daw nego dw orca osobo­
w ego, musi być stamtąd usunięty do d. 1 stycz­
nia 19 13  r., ponieważ na wiosnę r. p będzie 
tam rozpoczęta budowa now ego dw orca osobo­
wego, przyczem zarząd kolei niema możności 
ofiarować komorze jakiegokolw iek innego miej­
sca dla oddziału pocztowego.

Z  pow yższych w zględów  zarząd komo­
ry  zw rócił się do prezydenta miasta z prośbą 
o możliwe przyśpieszenie robót około budowy 
stałych składów dla kom ory celnej, gdyż w ra­
zie niewykończenia ich do dnia 1 stycznia r. p. 
komora kijowska znajdzie się w położeniu bez 
wyjścia.

—  Linia Kijów— Padał. Spraw a budo­
w y odnogi kolejowej od stacyi K ijów  I do 
portu na Dnieprze uzyskała już saukcyę D a n y  
Państwowej i przekazana została Radzie P ań ­
stwa.

Projekt budowy rozpatrzyła już komisy a 
finansowa R ady Państwa, przyjmując go w ca­
łości.

— W spraw ie budowy tea tiu  w  Cha- 
teau- ZL rozporządzenia wydziału budowlanego 
zarządu miejskiego w nowo budującym się 
teatrze w  Chateau des Fleurs przerwane zosta­
ły wszystkie ruboty, związane z obciążeniem 
sufitu, natomiast zaś wzięto się do umocnie­
nia belkowania żelaznego, podtrzymującego 
strop gmachu. W ydział budowlany ma zamiar 
w yznaczyć specyalną kom isyę w celu szczegó­
łow ego obejrzenia budującego się teatru i 
sprawdzenia obliczeń technicznych.

—  W obroni® finansów miejskich. Pre­
zydent miasta wydał dla wydziału rozporządze­
nie, aby cd tej chwili nie dokonyw ano żad­
nych robót na i zw . „rachunek w ydatków 
tym czasow ych3 i w ydatkow ano pieniądze tylko 
na takie roboty, na które zatwierdzone zostały 
odpowiednie kredyty.

—  Zjazd tram w ajow y Na m iędzynaro­
dow y zjazd tram w ajow y, który odbędzie się 
dn. 15 b. m w Chrystyanii delegow any został 
miejski inżynier-elektrotechnik K . Kaniewiec.

—  Oświetlenie Puszczy Wodnej. W ła ­
ściciele willi na letnisku Puszcza W odn a zw ró­
cili się do prezydenta miasta ze skargą na nie 
dostateczne oświetlenie tego letniska, od czasu 
gdy przeznaczone na ten cel 600 rb , zarząd 
miejski oddaje do rozporządzenia prezesa to ­
w arzystw a urządzenia Puszczy W odnej, który 
obecnie żąda dodatkowo po 5 rb, ou każdego 
wiaścicieła willi na oświetlenie ulic. Zdaniem 
autorów skargi, głów nie wskutek braku ośw ie­
tlenia 3/3 w illi stci obecnie pustkami, a ciem­
ności na ulicach ułatwiają kradzieże, które w 
ostatnich czasach zdarzają się coraz częściej.

—  Koleje podjazdowe. Drugi departament 
R ady Państw a zaaprobow ał projekty W . Maksi- 
mowa w  spraw ie budowy 12 kolei podjazdowych, 
w tej liczbie 6 w gub. kijowskiej, jednocześnie 
jednak uznał, iż niektóre punkty ustawy tow a­
rzystw a kolei podjazdowych, które podejmuje 
się budowy, w inny być zmienione i w tym 
celu przekazał całą spraw ę departamentowi ko­
lejowemu w celu dokonania niezbędnych zmian 
w ustawie

Poniew aż se&ya R ad y Państw a skończy 
się 24 —  25 czerw ca i sprawa kolei podjazdo­
w ych m ogłaby być rozpatrzona dopiero pod­
czas sesyi jesiennej, prezes kijowskiego pow ia­
tow ego zarządu ziemskiego W . Demczenko, 
podczas ostatniej sw ej bytności w Petersburgu 
odwiedził niektórych w yższych dostojników, 
których osobiście prosił o przyśpieszenie spra­
wy, wskazując na brak komunikacyi w guber- 
nii kijowskiej i straty, jakie poniesie ona w 
razie odroczenia budowy dróg podjazdowych.

Jak się zdaje, starania p. Demczenki u- 
wieńczone zostaną pomyślnym skutkiem i spra­
w a kolei podjazdowych będzie ostatecznie roz­

patrzona w Radzie Państwa jeszcze w ciągu 
sesyi bieżącej,

—  Na Dnieprze. W edług biuletynu ki­
jow skiego obrębu komunikacyi 6 czirw ca, po­
ziom wody w Dnieprze przedstawiał się jak 
następuje: w M ohylew ie wersz. powyżej 
przeciętnego nizkiego wedostanu, w Kijow ie 
o 2 arsz. 7 !/t wersz., w Kremienczuku o 2 arsz. 
8:V4 wersz., w Chersoniu o 1 arsz i o l/2 wersz. 
Na Desnie ped Czernikowem  notow ano 3 arsz. 
7 3/, wersz. Na Prypeci pod Mozyrzem 1 arsz. 
n 3/* wersz. W  ciągu doby, od dnia 5 do 6 
czerwca woda w Dnieprze pod Kijowem  spadła
0 iV a  wersz.

—  S zk o ła  rzeczna W  myśl uchwały o- 
statniego zjazdu regulacyjnego w K ijow ie, pre­
zes kijowskiego oddziału cesarskiego tow arzy­
stwa żeglugi W . Demczenko, złożył na ręce 
ministra komunikacyi projekt założenia w K i­
jow ie szkoły rzecznej. Minister obiecał sw e po­
parcie w tej sprawie i prawdopodobnie na je ­
sieni szkoła zostanie otwarta, o ile minister­
stwo komunikŁcyi zgodzi się asygnow ać na ten 
cel w r. b. 1,000 r b , w r. 1913 —  3 tys. rb., 
poczynając zaś cd roku 19 14  po 4,500 rubli 
rocznie.

—  ŚM IERĆ B A R M A B Y . Rana L. B arm aby 
okazała się śmiertelna. W czoraj przed operacyą 
w  szpitalu żydowskim zakończył on życie.

T rzecia  ofiara tego ciężkiego dramatu rodzin­
nego, drugi wnuk zabitego dziada— Aron Barmab 
znajduje się w  szpitalu Aleksandrowskim  i praw do­
podobnie pozostanie przy życiu.

—  N IE O ST R O ŻN Y  W Y S T R Z A Ł . W cźoraj 
rano w  Cafe-chantanie „Apollo" przy ul. Mcryngow- 
skiej zarządzający działem gospodarczym  Rudenko 
przez nieostrożność w ystrzelił z browninga. Kula 
trafiła mu w  lew a stronę piersi i przeszła pod skórą 
na wylot, nie zadrasnąwszy nawet żeber. Rannego 
Pogotowie odwiozło do szpitala.

—  R E W IZ Y E  1 A R E S Z T O W A N IA . U bie­
głej nocy z rozporządzenia żandarm eryi dokonano 
w mieście licznych rew izyi i aresztowań.

W  rejonie cyrkułu  pałacow ego aresztowano
5 osób, łybedzkiego — również 5.

—  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . 
W czoraj w  domu Ne 7 przy ul. „Boriczew  Tok" a- 
resztowano 3 żydów, nie mających praw a zamie 
szkiwsnia w  Kijowie.

—  OG LĘD ZIN Y SA N IT A R N E . W  dn. 6 b. 
m. komisya sanitarna dokonała na Padole oględzin
6 posesyi, 5 restauracji, 7 piwiarni, 1 fabryki m a­
karonów, 1 fabryki obwarzanków, 3 piekarni, 1 cu ­
kierni, 1 masarni i całego szeregu straganów na 
rynku Żytnim. Skonstatowano antysanitarny stan 
posesyi Szapow ała (W ozdwiżeńska 16) i Szindtr- 
mana (Kożemiacka »), restauracyi Jerszowej (A le ­
ksandrowska 38), piwiarni Rycherta (Kożemiacka 
a), fabryki obwarzanków Kaszczenki (W ozdwiżeń- 
ska 1), piekarni T efika-O gły (W ozdwiżeńska 16), 
cukierni Chandrosa (Aleksandrowska 28) i straga­
nów: Czipigi, Asninej, Michajłowskiej, Błanowskie- 
skiego i Ofmana. Spisano protokóły w  celu pocią­
gnięcia winnych do odpowiedzialności.

—  P R Z E Z  OM YŁKĘ. Onegdaj S. Neuman 
(Lw ow ska Ne i ) przez craylkę zamiast lekarstwa, 
zażyła trucizny. W  stanie nieprzytomnym „Pogo­
towie." odwiozło ją do szpitala.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu Nś 8 przy ul. Pi- 
rogowskiej z mieszkania w łaściciela  domu Szulca 
skradziono przez otwarte okno rzeczy, wartości 
255 rb.

P rzy  ul. Funduklejowskięi Nb 62 okradziono 
przez otwarte okno mieszkanie Iwczenki.

W  domu Nb 27 przy ul. M -W asylkow skiej o- 
kradziono Mołocznyja.

Z cukierni Scm adeniego przy Kreszczatyku z 
k rfra  robotnika K ilczyckiego skradziono 30 rb.

W  domu Nb 16 przy ul. Instytowej złapano 
na kradzieży m ateryałów budowlanych F. Swia- 
togora.

—  P O Ż A R . W czoraj wieczorem  w ynikł groźny 
pożar w  gorzelni i m łynie parowym  N. Czokcłown 
w  d. Nb 13 przy szosie G) uboczyckiej. Ogień po 
wstał w  oddziale parowym  vv tvlnej Części gmachu
1 wkrótce objął Cały budynek. P rzybyła ochotnicza 
straż ogniowa, a następnie 3 straże miejskie pożar 
po kilku godzinach pracy um iejscowiły Straty w y ­
noszą kilkadziesiąt tysiący rubli. Zakłady były  za- 
asekurowane.

—  Z A M A C H  SAM O BÓ JC ZY. W czoraj na 
ul. W ozdw iieńskiej usiłow ał otruć się nieznany 
m łodzieniec. W  karetce Pogotowia desperata cd- 
wieziono do szpitala Aleksandrowskiego.
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Opady notowano m itjjcam i w  Całej Rosyi, 
oprócz zachodu i południowego wschodu Rosyi 
Europejskiej. Tem peratura w yższa od normalnej na 
północnym wschodzie i na wschodzie R osyt Euro­
pejskiej; niższa — w  pozostałych rejonach.

Przew idyw ana pogoda na d. 8 czerw ca: Ciej)- 
lej na zachodzie, południowym zachodzie i w  kraju 
Nadbałtyckim, upały na skrajnym wschodzie, tem 
peratura umiarkowana w  pozostałych rejonach. Bu­
rze m ożliwe miejscami na wschodzie i w  kraju 
Nadbałtyckim. Przew ażnie Sucho w  pozostałych 
rejonach.

PRZYJECHALI! DO KIJOWA:
Hotel {JnĄtinentah pp W. ks. Meszczerski; 

Zygm unt hr. Grocholski z Żytom.; Mikołaj G lekler; 
Jan W yszesław cew , rz. r St.; Dymitr Kazandżijew, 
adw. przys.; Józef Michajłowski, r. s t , z Tomska,

Grand-Hotel: pp. Tadeusz hr. Grocholski
z Winnicy; Mikołaj Kamieński z Moskwy; Lidya Ka 
mieńska z Moskwy; W łodzim ierz Rusanow; Piotr 
Szach; B. Andersen.

Hotel tra n ęo ie: pp. W łodzim ierz Rogoziński 
z p. skw ir; Ann* Malantowicz z Mohylowa; Michał 
W ierem enkow: W . W alech; Z M arkowicz z Konot 
Aleksander M arkowicz z Konot-; Ebba Lissman; 
Piotr Kogut.

Hotel Ermitage: pp. W łodzim ierz Okuszko, 
naucz., z Kiszyniowa; Jau Malinka, pułk.; Michał 
Malarenko, naucz, gimn.; Katarzyna Malarenko; Anto­
ni Rogoziński, o b , z Humania; M Rejder, kup.; Jan 
Okojam ow, dyr. gimn.

Hotel Hładyniuka: pp. fan LiehaCzew, dyr. 
gimn.; W . Andrejew; E. Sidorowa; J. Z winogradstci; 
Teodor M a*"'>vski z Czerkas; Aleksander Roisz- 
czew; A n asu zya  Klusznikowa.

Italasl IJólal: pp. A. Szkafi; I. Skakowski 
z Połtawy; M. Margulis; K. Achran; M. Fajlcnbogen; 
J. Bielicki ?. Elizawetgr.; L. Kamionka z Pet.; A . R o­
manow; A . W ojewodkina; M. W italij, J. Kosych.

Hotel Hosya\ pp. Aleksander Djakonienko, 
dyr. gimn.; Jan Andrejenko; A d olf Lesser z Czernih.; 
N, W aszczenko; Stanisława W erm ińska, ob., z Bło- 
szczyniec; Anastazya Andrejenko; Natalia Kreher; 
Aleksander Gieorgiewski; E. Riezwyj; Helena T ow  
czygreczko; Anna Krasota; Marta Nabokowa; Miko 
łaj Szkuta; Stanisław Soszka; Mikołaj Krucki; P aw eł 
Red’ko, s. pok.; Michał Kozłowski, naucz., z L ubli­
na; P. Nabokowa; fan Sapiekow, ku p ; Marya 
Striżko.

T t lc f r a n f .
Od to r itip o n d i& ć io  tffiaanych i  A g s m y i  Es-

Z parlamentu węgierskiego.
Budape&zt (AP). O tw arta została now a 

sesya izby. Prezydent ministrów Lukaes wniósł 
projekt praw a, na mocy którego posłowie, nie 
stosujący się do uchwał izby lub komisyi do 
spraw nietykalności poselskiej, mogą być p o ­
zbawieni przez izbę mandatu.

Budapeszt (AP). Gmach parlamentu o- 
chraniała straż wzm ocniona. W obec upływu ter­
minu na ja?ri wykluczono 19 posłów opozycyj­
nych, spodziewano się, że i pozostali w yklu­
czeni zechcą wraz z nimi przedostać się do par­
lamentu. Członkow ie opozycyi ukazali się 
przed parlamentem lecz do sali posiedzeń nie 
wchodzili.

Zórojeniu Niemiec.
Berlin (Wł.). Kursują pogłoski o w pro­

wadzeniu do armii niemieckiej now ych karabi­
nów autom atyczsycb.

Rząd wniósł do parlamentu projekt pra­
wa o zmianie uzbrojenia Przyjęcie tego pro­
jektu zapewnione.

Z parlam entu francłiskbgo
Paryż (W ł). Iib a  poselska uchwaliła przej­

ście do porządku dziennego 366 głosami p rze­
ciwko 7, w yrażając zaufsnie rządowi i odrzu ­
cając wniosek Bretona w reformie w yborczej, 
zapewniającej większość republikańską w obu 
izbach.

Ruch robotniczy w  Anglii.
Londyn (AP). Dn. 6 b m. pracow ało w 

dokach tutejstych 10,870 robotników na 139 
statkach.

Strajk marynarzy-
Paryż (AP). Zaregestrow ani m arynarze 

nie strajkują w Scherburgu i Laurisnt, O gło­
szono strajk 24 godzinny w Saint Nazarc, w 
którym  bierze udział kilkuset zaregestrow anych 
robotników dokow ych i ładowaczy węgla.

Przesilenie gabinetowe w Czsłrnogórzu.
Cetynia (AP). Prezydent ministrów T o ­

manowie podał się do dymisVi z powodu ch o ­
roby. Utw orzenie now ego gabinetu polecono 
generałow i M artyno wieżowi.

Ekspedycw. karna.
Ty flis (AP). Do T ałyszów  w ysiany z o s ta ­

nie oddzisł karny w celu ukarania szaebsewe-

Adam hr. Rzewuski.

Otello
1 losokarnowŁ

1.

W  Bosokarnow ie ruch niezw ykły a
żyw y.

P ierw szy dzień kadertcyi sądu okręgowe­
go.. I oto powód gorączki, jaka ogarnęła c i­
chą, tonącą w  błocie cuctinącem, lub w tum a­
nach zjadliwego kurzu mieścinę.

K oło  gmachu zjazdu .sędziów pokoju, w 
którym Tem ida gubcrnialna wym iaru spra­
wiedliw ości dokonyw ać zamierza, cały jarm ark 
najtyczanek, bryczek, drabiniaków, które po- 
przyw oziły panów  sędziów przysięgłych z rodu 
d ia d ’kitO okolicznych, a zaw ieruszyła nię w tym 
tłumie 1 krakow ska uprząż pana dyrektora cu­
krow ni Kaniszew skiego i angielak: czw órka hr. 
Derslawskich.

R ojno jest i gw arno.
W  tłoku fur, ludzi i koni snują stę po- 

lejrzane figury obrońców pryw atnych i „do­
radców 3 najniższego gatunku, polujących na 
klientelę wśród tej m asy włościan, arcy ro z­
mownych, ale i ostrożnych, a raczej po sw oje­
mu nieufnych.

O to właśnie jeden z nich— typ rażąco nie 
miły— z opuchniętą i podwiązaną chustką tw a­
rzą, o nosie karm inowo fioletow ym — głośno i 
ram aszyście peroruje. Dowodzi, że chociaż K o- 
non Hclotrapcr.uk z Ilajsrokow a i skradł kro­

wę z „pańskiego* w ygonu, lecz stało się to 
przez dobroduszną nieuw agę biedaka, który d o ­
piero na jarmarku w Krow adarce zauważył, że 
cudze bydle przypędził i sprzedać zamierzał... 
A  tu t  i strażnicy... Nalecieli przeklęte „barbo- 
sy* i bieda się stała i Konon czort jolio Ztiaje 
30> SZCZO do kryminału trafił.

—  A le  to nic... twierdzi z przekonaniem 
whi-ściciel fioletowego nesa. Jakby zrobić „otw od“ 
1 z przyczyn kasacyjnego porządku podać do 
rządzącego senatu, możebność czego jasno w y ­
nika z dwutysięcznego artykułu „sw o d u  wojen  
n y c h  p o sta n o w ien i)* , to nieszczęśliwy Hoło' 
trapczuk dziś jeszcze wieczerzałby w domu. 
A le  nic z tego. llo łofrapczuk dureń, bo poża­
łow ał dziesięciu rubli dla zaszczy lnyfca ...

W  tem miejscu fioletowy nos zginął w 
brudnej chustce kraciastej 5 po chwili słucha­
jąca  grom ada dowiedziała się, że jego  w łaści­
ciel wszystko może, a jak  tutejsze sądy się 
uprą, to jest jeszcze „sud in o s tra n n o j d ie r ż i- 
w y* , którego nic a nic skradziona u panów kro­
w a nie obchodzi,

—  A  ot patrzcie na Gimbutowicza!... P o ­
co w y  do niego się pchacie?... 1 p a n y  i  d ia d ’- 
k i  i  żyd o w a  n eczy s ta ja — w s i do nioho, ja k  do  
cerkw i abo do kosteła  l i z u t '... Sadybę już so­
bie wym urował, a głow a u niego nie lepsza od 
mojej!... Bo kto jak nie ja  św id liiw  dobrych 
dla M ordka znalazł, kto H entaraka od turmy 
wykręcił, kto całą sprawę Berka Szlapentocha 
z a r iza w  i z b iedy za fałszowane weksle p a n y -  
cza  Jakobczyńskiego z Borszczówki w ypuś­
cił?!... Ja!... tylko ja!... zawsze— ja: —  Żenon 
Kretow icz i n ich to  h i ls z e ..

—  Oj wy!... mruczy nos znowu w kra­
ciastym  brudnym łachmanie schow any... Galą 
ziemię wam przejść a drugiego takiego nie 
znajdziecie... K retow icz od pana i szm a to ll 
ziemi drogą sądową „w ydere", on i kopiec 
graniczny na prawo i na lewo, liuda  treba

przesunie i z ekspertami da sobie radę... 
Czort nohu sobi złom ajs, a z Kretowiczem  
nie poradzi.

— ■ Ce prawda!., potwierdza słynny faktor 
Nuchim Fetor. Szo w y macie duże a giter 
kopf, szo w y umijete p o d k m ty t’... i wychodzi 
dalsze... szo u was każdy tak wlizie w pułap 
ką, jak korop w  ja ty r  i... jeszcze spasy Bih 
powie. . —  o tem my w szyscy wiem y... A le i 
wam nie zawsze się udaje, choćby w tej mojej 
sprawie o podział kurtażu borszczowieckiego 
z Piniera. Ja bez pieniędzy, a w in  Cybuiher 
gier ne w  tu irm i a na sioobodi i szcze śm i- 
je ts ia l.

— Szczo holowa, to holowa, bohaiyrśka- 
ja  jidn ym  stoweml... konkludują diad kowie.

A  gcly rozw ażają wielkie czyny Krctow i- 
cza największe, wprost hypnotyzujące wrażenie 
sprawiają na nich fakty odw ojow yw ania „szmat- 
Ti iw * ziemi od dworu, a zw łaszcza że na tym 
terenie fioletow y nos miewał pom ysły iście ge­
nialne i zdobył sobie u grom ad ościennych 
uznanie rzetelne i nie byle jakie...

T ę  kwestyę ktoś w łaśnie podniósł, gdy 
nagie ktoś inny krzyknął: Wże w edu t’... I o-
krzyk ten —  „prowadzą!* —  poruszył cały 
tłum, każąc mu na razie zapomnieć o g orą­
cej dyskusyi na temat ziemi dworskiej tak bar­
dzo upragnionej...

Istotnie grom adka aresztantów, brzęcząc 
kajdanami i chlapiąc w kałużach błota, pow o­
li i leniwie zbliżała się do gmachu sądow ego 
O taczało ich kilkunastu żołnierzy ze straży w ię­
ziennej i kilku ziemskich strażników w pom a­
rańczowo szam erowanych mundurach. A  b a ­
gnety żołnierskie i wyjęte z pochw y szablice 
„barhosów* skrzyły się metalowym, zimnym 
blaskiem w jesiennych promieniach słońca.

T o  samo słońce rzucało swoje Haski i na 
bezgranicznie smutne, stygmatem turmy zna­

czone, wychudłe o szpitalnej cerze twarze w ię­
źniów.

Ludzie ci szli krokiem wolnym , a rozcie- 
kawione oczy motłochu wpijały w  ich szare, 
pospolite, przeważnie tępe oblicza, które w in« 
nem miejscu i wśród innych okoliczności 
niczyjej uw agi zw rócićby nie mogiy...

T ylk o  ostrza stalowe ogrodzenia z bagne­
tów, gruba odzież nresztancka i brzęk kajdan 
czyniły tę gromadę straceńców „czemś* uwagi 
i gorącej ciekawości ludzkiej, jak gdyby go 
dnem, budziły zainteresowanie bezmyślne zwie 
rzęcym  błyskiem oczu podkreślone.

Przychodzą na myśl słow a Sully Prud’- 
homma... J a  fou le  a im e en tre  to u tes  les 
fates a  c ra in d ra  en stlrctć*... Bo na obli­
czach widzów rysuje się błogi stan poczucia 
bezpieczeństwa osobistego... Bo tam w głębi 
m ózgów biega myśl: —  ... „taki zbrodniarz i 
już nie straszny!... Dobrze, że to nie ja  i że 
to n ie  mogę być  ja...

T y lk o  jakaś babula lamentuje zawzięcie...
W ola:
—  B idneńkii wony, bidneńki!...
Zaw odzi śpiewnie:
—  P ro p a w szy j, n e sc za sn y j naród! A ja k  

m a b u t’ b e ły t’ w se tiło  od tich  lańcuch iw '...
I wzdycha ciężko:
—  Oj B ożeż m ij, Boże! A ż  h la d y t’ 

t ia ż k d .. .
A le  babskie lam enty współczujących ech 

w tłumie nie znajdują...
—  H o d i wże!--. hodi!... oponuje stateczny 

d ia d  ko  typu zam ożnego gospodarza.
—  H o d i titlco O ksano!-. D uszehuby!... 

H otow orizy '... W is z a ty  by  ich...
W  tem miejscu słowo m ocne  miesza się 

ze splunięciem,..
A  Nuchiai Fetor dodaje:
—  Paskudno pomyśleć, jakie trefne inte­

resy w o n y  robyly!  -  P ró szy  to jest hroszy,

ale na szczo r iza ty  ta j krasty?! C zy w idm o- 
żny pan słyszał kiedy coby kto z naszych dia 
łirdpffża r iza l żyw ego człowieka?...

Zagadnięty w ten sposób imć pan Grzmo- 
tkiewicz z Ksrm elów ki uśmiecha się ironicznie 
i powiada:

—  Bo w y i be.-, tego potraficie. Ł otry  
w y, szachraje, gałgan y, taj basta!...

W idać, żc dla pana Grzm otkiewicza jest 
to pewnik kwestyi nie ulegający,., Z a ś Fetor 
nie obraża się wcale, chociaż wzrusza ram io­
nami, mrucząc...

—  N a szczo talu hadki słowa daremnie 
gadać?... Abo my pana nc znajemo? ! ..

II.

Posiedzenie sądowe w  biegu.
W yroki z worka Tem idy sypią się sz y b ­

ko i sprawnie.
O d czasu do czasu, niby promień słonecz­

ny, nadpływ a z ław y przys ęgłych w yrok unie­
winniający.

I w szystko jest jak zawsze, jak wszędzie, 
bo prokurator maże „na czarno*.; obrońcy z u- 
rzędu oponują prze w at j ie  „dla formy*; prezes 
z ogromną w praw ą techniczną sumuje wyniki 
i szczegóły procesu; sekretarz —  przy proto- 
kułacl; w oźny sądow y —  w gorączce; publicz­
ność wreszcie prow incyocalna, ogromnie w ra­
żliwa, w niektórych wypadkach do zbytku ła­
godna, w innych nad miarę surowa...

Sp raw y szare, bezbarwne, drobne...
Pospolite najczęściej kradzieże, które sę­

dziów włościańskich usposabiają na istnych K a ­
tonów —  nieubłaganych i ostrych a publicz­
ność, nawet tę małomiasteczkową, jakiejkol­
wiek sensacyi łaknącą, nu?ą wreszcie i do 
drzemki, do iście epidemicznego ziewania upar­
cie kłonią...

T ak było w dniu pierw szym ,
(D. n.



j *  v4a

nów , napadających zuchwale na granicę ro ­
syjską.

Komisya rcsyjsko-turccka
Tyflls (AP). W yjechali do okręgu bataro- 

skiego członkowie rosyjskiego oddziału komisyi 
rosyjsko tui cc i iej w celu przywrócenia znaków 
pogranicznych na granicy rosyjsko-tureckiej. 
Naczelnikiem komisy; rosyjskiej m ianowany zo­
stał pułkownik sztabu generalnego Term en.

Różne.
Hamburg (AP.) Ce3arz W ilhelm  rozma­

wiał wczoraj z b. głównym  budowniczym floty 
angielskiej W ightem  i budowniczym parostatku 
.T itan ic*  lordem Peary o wywodach, jakie n a ­
leży zrobić z katastrofy z „Titanikiem ."

(Od A gtncyi PeterJcur sklej)

Dama Państwowa.
Wiaczorne posiedzenie z d- 6 czerwca.

Przewodniczy Rodzianko.
Na porządku dziennym dalszy ciąg deba 

tów  nad programem budowy floty w r. 19 12 — • 
1916.

S zy n g a re w  w ypow iada się przeciwko kre­
dytom. na budowę floty i dowodzi, iż wydatki 
na armię i na nową flotę pociągną za sobą 
zredukowanie kredytów  na potrzeby oświatow e 
i kulturalne.

Po Sryngarew ie przemawia Koltowcew, 
który dowodzi, iż flota rosyjska potrzebna jest 
dla obrony interesów Rosyi i zapewnienia jej 
bezpieczeństwa. W  tym celu, rząd niejedno­
krotnie w ystępow ał w Dumie Państwowej pod­
nosząc konieczność odbudowania floty.

Następnie m ówca oponuje Mdukowowi, 
który dowodził, iż flota jest dla Rosyi niepo­
trzebnym zbytkiem i że może cn a  pociągnąć 
za sobą w najbliższym czasie wojnę Kokow - 
cew przypomina słowa M iłakow a, który powie­
dział, iż mniej więcej przed czterema laty, gdy 
pokój europejski wisiał na włosku, R osyę omi­
nęły w ojny tylko dlatego, iż nie posiadała 
floty.

.A  zatem flota* —  mówi premier —  
.je st jakby specyalną zachętą do awantur po- 
litycznych i tylko to państwo, które posiada 
flotę poryw a się na te awantury. Zapytuję 
wszakże siebie, dlaczego R osya, która powinna 
mieć silną armię— a konieczność tę uznają i 
członkowie opozycyi, w szyscy trzej należący do 
partyi wolności ludu, więc R osya, państwo 
kontynentalne nie będzie się znajdowało pod 
wpływem  łudzących perspektyw i awantur po­
litycznych tylko dlatego, iż posiada silną ar­
mię, a nie posiada silnej floty. T eg o  już ab ­
solutnie pojąć nie m ogę i myślę, iż to byl je ­
den z argumentów, których użyto, aby módz 
powiedzieć wam: glosujcie przeciwko flocie, a 
m c przeciwko armii, ponieważ nie o armii jest 
m ow a".

G J y iy  zaś mowa była o armii praw do­
podobnie powiedziano by w un : silna armia
jest dla R osyi niebezpieczna, iest ona zachętą 
do awantur,— co inn tgo  silna fiota*. (Oklaski 
na prawicy).

Minister wykazuje następnie, że co będzie 
po upływ ie 5 iat, jakie w ów czas wniesie rząd 
projekty o tem nie powinno obecnie być m o­
w y, j e ś i  ktedyty będą przew yższać siły skar­
bu, to w ów czas następna Dumą odrzuci je.

Mówcu. twierdzi, że uchwalenie obecnie 
ua rachunek asygnow ań na flotę 502 mil. rb., 
przez co Duma zobjw iązuje się do dalszych 
asygnow ań nie ma racyi bytu, wobec tego, że 
na m ały program  flotow y przedstawiony komi­
sy i w  ciągu 5 ciu lat, nie będzie trzcin  ża­
dnych kredytów dodatkowych. M inister nie 
przesądza, co będzie potem, lecz wykazuje, że 
środki te *ą konieczne do uzupełnienia c brony 
lądowej morską.

W  dalszym ciągu sw ego przem ówienia 
premier odpiera zarzuty Szyngarew a Przcde- 
wszystkiem  przypomina, że Szyn garew  zrobił 
mu zarzut w komisyi budżetowej, te rząd nie 
przedstawił preliminarza finansowego programu 
flotow ego, i że w ów czas przedstawił szemat te­
go preliminarza, a zarazem wobec zarzutów, 
że program  ten zrujnuje R osyę, scharakteryzo­
wał jej w spółczesny stsn finansowy. N astę­
pnie minister przypom ina te sw oje w yw ody, w 
których znaleziono rzekomo sześć om yłek i 
zbija kolejno oskarżenie Szyngarew a.

„O m yłki te s |  następujące:
Pie wsza omyłka: nieprawidłowo oblicza 

minister finansów wzrastanie dochodów pań­
stw ow ych o 3 i pól proc rocznie i liczy przy- 
tem w zros; w składanych procentach. Niema 
on racyi dlatego, że w  stosunku do dochodów 
dopuszcza on wzrost w procentach składanych, 
a w stosunku do w ydatków  wzrost został u- 
stalony w kwocie 100 mil. rocznie. Zarzuty te 
minister zbija jak następuje:

.W yjaśn iłem  w komisyi budżetowej dla 
czego przyjąiem 3 i pół proc. stopę w procen­
tach składanych. W yjaśniłem  wam, że wzrost 
stanow i zazw yczaj więcej, niż 3 i pól procent 
Przedstawiłem wam dow ody tego, że wzrost 
w  r. 1908 w stosunku do r 19 7 wynosi! 
3,2%, w zrost w r 1909 w stosunku 1908 —  
4 5°ó- w 1910 w stosunku do 19 :9  —  4 5% 
W ziąłem  tylko 3,5% i wziąłem przytem przyrost 
procentu ns procent, dlatego, żeby wam w y­
kazać, że nie może nie być w tym kraju, w 
którym  ludność zw iększa się rok rocznie nie­
mniej, jak o 2 i pół miliony dusz, postępow e­
go w zrastania dochodów, jak to jest widoczne 
z lat poprzednich. Można uważać ten sposób 
za nieprawidłowy, niepodobna go jednak uwa 
żać za błędny. Sądzę, że nic został tutaj po­
pełniony btąd. Spróbujcie zamienić na c jfry  
de wyniesie 3 i pół proc., wzięte przezemnie 
/a podstawę W ynosi to w pierwszym  roku 
101 mil. rb, Pozwólcie wyjaśnić wam zapomo- 
cą cyfr, jaki by! wzrost poprzednio i to w ta­
kim czasie, który przedstawiał się daieko go­
rzej, niż obecny

.B io rę  umyślnie okres 1 o-letni, który koń­
czy się rokiem 1 9 u ,  a rozpoczyna 1902. Jakiż 
wiec był ten wzrost? Cytuję cyfry: W  r 1902 
wpłynęło ic 6  mil. dochodów więoej, r iż  w r o ­
ku 190 1; w r. 19^3 o 126 mil. rb ; w r. 1909 
nie było wzrostu dochodów w r. 1905 —  p a ­
miętacie ten rok —  dochody w zrosły zaledwie 
o 6 mil. r b ; następnie w r. 1906 dochody 
w zrosły w stosunku do 1905 r. o 297 mil, rb ; 
w r. 1917 w stosunku do poprzedniego roku 
o 71 nul. r b ; w 1908 r. —  o 65 mil. rb ; 
u- 1 9 1 9 — 0 109 mil. rb ; w r. 1910 —  o 255 
mil, rb ; w r. 1 9 1 1 — o 130 mil. rb. przeszło. 
Podzielcie to na 10 i otrzymncie przeciętny 
wzrost w kwocie 105 mil. r b , przyrzem do 
tego dziesiątka, lat wchodzi rok nieurodzaju 
(1912), rok w ojny (1904) i rok zamieszek 
t, 19° 5)-

Drugi biąd: Nie wliczam do przyrostu

nowveh podatków, a tymczasem— jak mówi po­
seł S iyngariew , nie było ani jednego roku bez 
nowych podatków.

W  tej kwesty i dawałem szczegółow e w y ­
jaśnienia. Charakteryzując okres od r. 1907 —  
1911 r. włącznie, wyliczyłem  komisyi budżeto­
wej, jakie były now e dochody i wskazałem, że 
jedynym  większym podatkiem było tylko pod­
niesienie ceny na wódkę, pozostałe podatki są 
wain wiadome, jest ich zaledwie dwa, o ile się 
zdaje: na gilzy  i na tytoń, dlatego, że pcdatc-k 
od nieruchomości w pływ a dopiero od r, 1912. 
Znaczy, że do moich obrachunków, c partych 
na poprzednich Jatach, podatek ten nie w cho­
dzi. Czyż warto mówić o wprowadzeniu no­
wych podatków, gdy ogółem w pływ a do skar­
bu podatlju od gilz i tytoniu 19 mil. rb , przy 
budżecie w kwocie 2,800,000,000 rb. Czyli, że 
drugi błąd mojem zdaniem polega na tem sa­
mem co i pierwszy.

Przejdźmy do 3-go błędu. Tutaj już w y­
sunę inne argumenty Przedstawiłem wam 
szemat, który wykazuje, że w okresie 
najbliższego dziesięciolecia pozyskujemy moż­
ność pokrycia dochodami zw yczajnym i wszyst 
kich przewidzianych przezemnie wydatków zw y­
czajnych i nadzw yczajnych i w rezultacie otrzy­
mamy jes cze przy 3x/ 2% wzroście pozostałość 
wynoszącą przeszło 700,000,000 rb , a przy 4% 
przeszło 1,700,000 rb.

Czw arty błąd: Nieprzewidziane zostały
wydatki na pomoc w razie nieurodzaju. K tóż 
jednak może mi wykazać, jakie będą wydatki 
na pomoc żyw nościow ą i jakimi funduszami 
operowaliśm y dotychczas, gdyśm y uważali za 
konieczne udzielić pomocy ludności? C zyż bra­
liśmy z gotówki, pochodzącej z dochodów zw y ­
kłych? Czyż jesteśm y obowiązani zw ykłym i do­
chodami państwowym i pokrywać i cały budżet 
zw ykły i budować flotę i przygotow yw ać zapa 
sy dla ministerstwa wojny i budować koleje 
i zaspakajać tę nader przykrą, lecz nader palą­
cą potrzebę, jaką jest pomoc żyw nościow a dla 
udności.

Piąty błąd: Rząd zbyt nizko oblicza wy-
datki na cele wojenne. Na tej kw estyi muszę 
się nieco zatrzymać. Chodzi o to, iż we w szyst­
kich przemówieniach przewija się myśl, iż rząd 

za mało liczy sobie na potrzeby wojenne. I po 
seł M ilukow i przem awiający po nim Czełnokow 
powiadają: „zamierzacie budować flotę, a za
mało funduszów przeznaczacie na obronę lądo­
wą*. T e  70 milionów rubli wziąłem nie z gło­
w y W ziąłem  je z dekiaracyi, która przed 21/, 
laty wniesiona została do Dumy Państwowej, 
dekiaracyi, według której coroczny przeciętny 
kredyt na potrzeby departamentu w ojny w yno­
sił 71 milion ponad zw ykły kredyt. C zy po­
trzeby te zw iększą się, czy zmniejszą, tego 
przewidzieć nie mogę.

W  każdym bądź razie oświadczałem  w 
komisyi budżetowej, oświadczam i obecnie, iż 
dotychczas Duma na te potrzeby nie asygno- 
w ala więcej niż 70 mil.

Jeżeli będą potrzebne większo kredyty, 
trzeba będzie je  zdobyć— jaką drogą— czas po 
każe.

Może być wtedy uznane razem ze mną 
za bardziej prawidłowe budowanie kolei żela­
znych nie z sum budżetowych, a natomiast 
zwiększenie kredytów na potrzeby obrony lą­
dowej, o il« będzie to istotnie konieczne. T ego  
argumentu pominąć nie mogę, poniew aż w 
przemówieniach, które dotychczas słyszałem, 
interesy floty przeciw stawiano stale interesom 
obronu lądowej. Stale powtarzano: „strzeżcie
się asygnow ania funduszów na flotę, ponieważ 
gdy dacie pieniędze na flotę, nie dacie ich w 
dostatecznej ilości na armię lądową.*

W  sprawie tej słyszałem  naw et zarzut, 
iż minister finansów przedstawione mu żąda­
nie zbyt milczeniem.

Panow ie, zarzut ten byl bardzo niesłu­
szny. Nigdy nie pomijałem nic milczeniem. Z a ­
rzucano mi, że zbyt dużo mówiłem, nie stoso­
wałem nigdy taktyki przemilczania i odpowia­
dam wprost. Przeznaczam 70 mil. rubli rocznie 
ns. rzecz obrony państwowej, poniew aż sumy 
tej zażądało samo ministerstwo wojny.

Jeżeli udzielicie kreaytów  na flotę, po­
winniście wiedzieć i pamiętać o tem, iż rząd 
wnosząc te kredyty, nigdy nie oświadczał, iż 
o ile będą one udzielone, ulegną zredykowa- 
niu kredytu ministerstwa wojny.

(Głosy w centrum, „słusznie*1.)
Zw racam  się do posłów z opczycyi z u- 

przejmą prośbą, ażeby argumentem tym nie 
zachwiała uchwały o flocie, dlatego, że rząd n i­
gdy nie będzie się poczuwał do^prawn pom ija­
nia interesów obrony lądowej i nigdy, odma 
wiając kredytów ministerstwu wojny, nie będzie 
tłumaczył się tem, iż pieniądze zostały w yasy­
gnow ane na flotę (Oklaski w  centrum).

Szósty i ostatni błąd, jaki mi zarzucono 
p-Iega na tem, it  kredyt na ministerstwo ma 
ryoarki wym agany jest zbyt nudy. Pod tym 
wzg'ędem poseł Szyngarew , według słów jego 
zamyka łańcuch argumentów swoich poprzedni 
ków, którzy obliczali potrzeby floty na sumę 

i pół, miliardów, t\ bieżące potrzeby na sumę 
4 ;o mil rb.

O  tem panowie myśmy nie mówili i gdy 
w komisyi budżetowej prezes takowej zwrócił 
się do ministra marynarki i dojm niejzapytując, 
czy rząd może oświadczyć się z i gotow ością 
wynalezienia środków na utrzymanie nowych 
okrętów drogą wycofania starych, nie mających 
znaczenia bojowego, otrzymał odpowiedź w y­
raźną, iż stare okręty są już w znacznym sto 
pniu w ycofane i że liczba ich zmniejsza się 
stale.

W szystko będzie zrobione w tym celu, 
aby środki bieżące możliwie w ystarczały na ti- 
trzym ywanie notnych okrętów. T aka była od­
powiedź dana w  komisyi budżetowej w obe­
cności posła Szyngarew a i czynić zarzut z po­
wodu szóstej omyłki jest mojem zdaniem rze­
czą zupełnie zbyteczną.

O  400 milionach rb. nie mówimy M ówi­
my o pięcioletnim program ie budowy floty. 
Program  ten będzie wym agał pew nego zw ię­
kszenia bieżących wydatków, których część znaj 
dzie się w obecnych asygnowaniaoh; druga zaś 
część będzie wym agała dodatku. Lecz nie jest 
to ten dodatek, o którym dziś słyszeliście p a­
nowie

Pozwólcie panowie na tem zakończyć w y 
jaśnienie om yłkowego ułożenia wykazu i w  ten 
sposób skończyć 7  owemi 800 milionami rb. 
omyłka co do których była znaleziona przez 
posła Szingarew a. Przypuśćm y, że w rezultacie 
istotnie otrzym alibyśm y za 10 lat nie pozosta 
łość w sumie 800 milionów przy 3 i pól pro 
centach i 1,008,000,000 rb. pryy 4 proc., lec?, 
w pierwszym wypadku zero, a w drugim mi 
liard; wtedybym oowiedział, jż Bogn dzięki, j e ­
żeli w ciągu 10 lat R csya zdążyłaby przy p o ­
mocy jedynie zw ykłych dochodów zadość uczy­

nić wszystkim sw ym  potrzebom zw yczajnym  i 
nadzwyczajnym .

Uczyniona przezemnie omyłka polega na 
tero, iż przyrost w ydatków  państw ow ych pro 
jektow ano tylko w sumie 100 milionów rubli. 
Cały czas była mowa o 100 milionach rocznie, 
lecz nie wspominano o 100 milionach rocznego 
przyrostu. O w e 100 milionów po dziesięciu la­
tach w yniosą miliard. W  celu zbagatelizowania 
znaczenia ow ego przyrostu przytoczono w yją­
tek z moich wyjaśnień w  komisyi finansowej 
w r. 1908, przyczem w  dość ostrożnej formie 
powiedziano: „O to w tedy mówiljjjrozumny i 0- 
strożny minister skarbu"; należy więc rozumieć, 
że teraz jest on nierozumny i nieostrożny.

Jeśli mówię, że za podstawę przyrostu 
biorę 100 milionów, to biorę wielkość, być 
może niedostateczną, lecz w każdym razie 3 
razy większą, niż ta, jaka była poprzednia, a 
nawet znacznie większą od przyrostu uznanego 
przez Dumę Państwową.

W kw estyi tej muszę zaznaczyć, że k ie­
dym usłyszał dumne oświadczenie posła Szyn 
garew a o tem, iż minister skarbu może się za ­
dowolić owym  ioo-m ilionowym  przyrostem, lecz 
tutaj— jak się w yraził— ani w śród lewicy, ani 
wśród praw icy nie znajdzie się ani jeden poseł 
do Dumy, któryby się z nim solidaryzował, —  
wysłuchałem tego argumentu z całym spoko­
jem, ponieważ mówiłem sobie: poseł do Dumy 
Szyngarew  zapomniał o sobie, ponieważ i on 
w roku 1910 nie zgodził się na żaden przyrost 
wydatków państw ow ych w stosunku do czasu 
przeszłego, a zatem nie tak bardzo nie ma ra ­
cyi minister skarbu, gdy określa takow y przy­
rost w sumie 100 milionów rubli.

Poseł Szyngarew  mówił, iż daliście, pa­
nowie, 3 i pół miliarda rubli w  ciągu pięciu 
lat, a ja  dodam, iż przytc-m, oprócz podwyższe­
nia ceny wódki, naród nie obciążano nowym i 
podatkami, ponieważ o drobnym podatku od 
gilz i tytoniu nie warto wspominać.

Jeśli będziemy argum entowali w ten spo­
sób, jeśh będziemy mówili: „nie dajcie na flo­
tę, lecz dajcie na nauczanie początkow e*, to 
nie osiągniemy pożądanego rezultatu. Należy 
godzić wzajemnie potrzeby, a nie przeciw sta­
wiać ich. Nie należy zapominać, że kultura 
kulturą, 3 spokój i bezpieczeństwo to co inn e­
go. Kuilury, panowie, nic osiągnięcie, jeśli 
nie będziecie mieli zapew nionego bezpieczeń­
stwa zewnętrznego. (Glosy w centrum: „słu­
sznie!*).

W iecie, panowie, iż w ciągu ostatnich 
4-ch lat podwoiliście budżet ministerstwa ośw ia­
ty i więcej niż podwoiliście budżet urządzeń 
rolnych —  a jednocześnie asygnow aliście nie­
zbędne środki nn obronę kraju. T ak  będzie 1 
w przyszłości.

Dlatego, panowie, m ówiąc o potrzebach 
państwowych, nie uważam za słuszne przeciw­
stawienie wydatkom  produkcyjnym  wydatki n ie­
produkcyjne. W ydatki na obronę uważane są 
za nieprodukcyjne, lecz bez tych w ydatków  sta­
niemy się własnością tego, kto w danej chwili 
okaże się zaopatrzonym  we w szystkie środki 
obrony, a którymi my m e będziemy rozporzą­
dzali.

Lepiej odemnie wiecie panowie, iż R osya 
nie zajmuje się awanturnmi, R osya  nikomu nie 
grozi, R osya  nie chce nr. nikogo napadać, R o ­
sya pragnie tylko jednego: być silną u siebie, 
dlatego, aby żyć spokojnie.

(Oklaski na praw icy i w  centrum).
Samą oświatą, samą kulturą i samą sy ­

tością się nie obejdziemy, 1 całe moje zadanie, 
wszystkie moje usiłowania polegają na tem, 
aby, krocząc po drodze zadośćuczynią potrze­
bom kulturalnym, znaleźć środki na odbudowa­
nie tej floty, która jest dla nas niezbędna dła 
wykonania naszych zadań pokojowych.

Z  wielkiem zadowoleniem  wysłuchałem, 
iż potrzeby obrony rów nież są blizkie sercu 
partyi wolności ludu, jak i pozostałym  party om 
Dumy Państwowej.

(Śmiech na prawicy.)
Przy końcu waszych prac, panowie, dla 

mnie osobiście, jako przedstawiciela rządu, jest 
to wielka pociecha i stwierdzenie głębokiej 
różnicy w  porównaniu z początkiem naszych 
wspólnych prac.

(Głos Da lewicy: „T o  nie nowina*.) 
Obecnie, panowie, waszem zadaniem jest 

kontynuow ać rozpoczęte dzieło. Nic now ego od 
was nie żądamy. A sygnow aliście środki na roz­
poczęcie budowy floty na morzu Baltyckiem, 
obecnie zaś, narów ni z rządem, do w as należy 
in icja tyw ę odbudowania floty na morzu Czar- 
nem. Prosim y jedynie o dokończenie rozpoczę­
tego dzieła i stworzenie całości

Kończę sw e przemówienie ostatniemi sło­
wami referenta komisyi budżetowej posła Opo- 
czynina, który powiedział: „Dzisiaj wy, posło­
wie do Dumy, spełnicie sw ój obowiązek, gło­
sując za w yasygnow aniem  tego kredytu*. A  ja 
dodani: „M inisterstwo marynarki i rząd speini 
swój obowiązek względem ojczyzny i sw ego 
M onarchy*. ^Oklaski na prawicy).

Przyjęty zostaje wniosek przedłużenia po­
siedzenia do czasu zakończenia rozważania pro­
jektu prawa.

Bar. Czerkasom nie wątpi, iż większość 
Dumy poweźmie rezolucyę, zgodną z miłością 
ojczyzny i poczuciem obowiązku państwowego.

Guczkow  zaznacza, iż widocznie z góry 
już zostało postanowiono, że R osya  przystępu­
je do budowy wielkiej floty. Jeśli porównać 
przyszły budżet ministerstwa marynarki; - to się 
okaże, że R osya będzie w ydaw ać o 20 milio­
nów rocznie więcej, niż całe trójprzymierze i 
cokolwiek mniej, niż Niemcy i Francya współ 
me T ylk o  Ang! a będzie w ydaw ać na ten cel 
więcej od R osyi.

W skazując nr. niedostateczność obrony 
stolicy państwa przez flotę, mówca nawołuje 
rząd do zwrócenia bacznej uw agi na armię

Pokrowsllij (2 gi) wskazuje, iż rząd, stw o­
rzyw szy posłuszną sobie Dumę, w ciągu pięciu 
lat istnienia tej ostatniej, doprowadził wydatki 
r»  armię i m arynarkę do niebyw ałych roz 
u>iirów.

Marków (2  gi) przypomina, iż przykład 
w ojny japońsko-rosyjskiej dostatecznie wykazał 
potrzebę liniowej floty opancerzonej. Możli­
wość obrony morskich granic bez floty nie w y 
trzymuje żadnej krytyki.

Następnie m ówca wykazuje św ietny stan 
finansów rosyjskich i w yraża ubolewanie, iż 
ministerstwo zrzekło się pierwotnego zamiaru 
przez raczenia niezwłocznie całej sumy na bu­
dowę floty na bifżące pięciolecie.

Zostaje przyjęty wniosek o zupełnem 
przerwaniu dyskusyi.

Referent ZwieginceW oznajmia, iż komi­
sya obrony państwowej w ypow iada się za pro­
jektem prawa w redakcji komisyi budżetowej

Z a projektem prawa w ypowiadają się
ks. Kurahin, Tyczynin, Januszkiewicz, Szu  
binśhij, ep. Eulogiusz. Nowickij  2-gi, ks. Ba'

r ia tin sk ij i  Motowiłow; przeciwko projektowi 
Lachniclli) w imieniu grupy pracy i Fiedorom 
w imieniu postępowców.

Projekt praw a uznany zostaje za nagły 
Przejście do czytania według artykułów 

zostaje przyjęte w redakcyi komisyi budżetowej.
Posiedzenie zostaje zamknięte o godz. 

min. 8 w nocy
M ow a ministra marynarki na posiedzeniu 

dziennem nie mogła być ogłoszona z powodu 
jej specyalnego charakteru.

Posiedzenie z 1. 7 czerwca
Przewodniczy ks Wclkonskij.
Na posiedzeniu przy drzwiach zamknię­

tych przyjęty zostaje referat komisyi kom pro­
misowej w sprawie projektu praw a o zmianie 
ustawy o powinności wojskowej.

Drzwi do sali posiedzeń zostają otwarte. 
N a porządku dziennym wniosek praw o­

daw czy o wprowadzeniu powszechnego naucza­
nia początkowego.

Kowalewski) sądzi, iż dla R osyi jest zu­
pełnie niedostateczny wniosek, aby chociaż na 
jcuen dzień idea powszechnego nauczania oka­
załą się pogrzebana.

W niosek zostaje przekazany komisyi.
Duma przyjmuje 38 projektów praw.
W  sprawie projektu prawa ododatkowem  

aeygncwaniu dla ministerstwa w ojny 1,951,000 
rb. przyjęty zostaje dezyderat Guczltowa, uzna­
jący  za niedopuszczalne, aby ministerstwo w oj­
ny zatrzym ywało wydaw anie oddziałam woj­
skowym  środków pieniężnych, szczególniej 
tych, jakie na mocy prawa w ydaw ane są na 
utrzymanie szeregow ców .

Na porządku dziennym referat komisyi 
o potrzebie wniosku praw odawczego o środ­
kach dla unormowania handlu zbożowego.

Stempowskij oznajmia, iż komisya uznała 
za niepożądane ustanowienie monopolu rządo­
w ego w wywozowym  handlu zbożem, lecz w y ­
powiedziała się za opracowaniem wniosków 
o urządzeniu zorganizowanej sieci elewatorów.

Kelepowskij referuje projekt praw a o 
środkach w celu ochrony zabytków przeszłości.

Parczewski wskazuje, iż mnóstwo ro z­
rzuconych po calem państwie zabytków  bezpo­
średnio pochodzi z Polski i dotyczy polskiej hi- 
storyi. Polacy są zainteresowani w ustano­
wieniu zabytków  przeszłości zgodnie z w ym a­
ganiami sprawiedliwości i nauki i dlatego w y­
powiadają się przeciwko uznaniu nagłości pro­
jektu prawa, wym agającego namysłu i ostroż­
ności.

Pow ołując się na 01 gam zacyę ochrony za­
bytków przeszłości w  państwach zachodnich, 
mówca uważa za błąd zasadniczy projektu pra­
wa powierzenie undzoru nad ochroną zabytków 
m inisterstw spraw wewnętrznych i proponuje 
takową powierzyć komisyi archeologicznej. Dru­
gą omyłką projektu praw a jest zbytnia centra- 
lizacya.

Kowalewskij wskazuje, iż wszystkie ar­
gumenty Parczewskiego były  szczegółow o ro­
zważane przez komisyę. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych nie mogło nic uczynić dla 0- 
cbrony zabytków, ponieważ nie posiadało dlu 
tego ani ludzi, ani pieniędzy, ani praw; je­
dnakże utworzyło ono komisyę archiwalne. 
Zcśrodkow ać całą sprawę w  komisyi archeolo­
gicznej nie można, gdyż takow a jest uzależnio­
na od ministerstwa Dworu 1 ma sw e specyałne 
przeznaczenie.

c im rla m o w  wskazuje na niew łaściw y sto­
sunek wielu biskupów d ie cezja ln ych  do pom­
ników histerycznych i sądzi, iż pomniki cerkie­
wne winny być ochraniane w porządku o gó l­
nym. W itając projekt prawa, mówca obiecuje 
wnieść poprawki do poszczególnych artykułów 
podczas rozw ażania projektu według artykułów. 

Następne posiedzenie— dziś wieczorem.
Na porządku dziennym— dalsze debaty nad 

interpelacyami.
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Z ostatniej chwili.
Zatarg Koła Polskiego w Wiedniu z rządem.

Wiedeń (Wł.). Cesarz w ezw ał na audyen-
cyę prezesa K oła  Polskiego d-ra L ea. Cesarz 
ośw iadezjł, że gotów  jest zapewnić uroczyście, 
że zawsze ufa polakom i żc wszelkie spraw y 
sporne pomiędzy polakami & rusinnmi będą 
rozstrzygane zaw sze po zobopólnym  porozu­
mieniu stron bez wtrącania się rządu

Heinold gotów  jest przeprosić^ Koło Pol­
skie za popełniony błąd.

Wiedeń (Wł.). Namiestnik Czech hr. Thun 
usiłuje przekonać Koło Polskie, że grzeczność 
względem rusinów ze strony rządu była ko­
nieczną, gdyż w ym agały tego interesy polityki 
zagranicznej. Ustąpienie Heinolda na skutek 
żądania polaków zagrażałoby błizkiemu już po­
rozumieniu czesko-niemieckiemu

W  tyra samym duchu w pływ ają na Koło 
Polskie przyw ódcy stronnictw czeskich i nie­
mieckich.

Wiedeń (Wł.). D-r L eo  złoży! Kołu Pol­
skiemu sprawozdanie z audyencyi u cesarza. 
Stuergt i Heinold nadesłali Kołu listy z prze­
prosinami, w cbec czego komisya złożyła Kołu 
rezolucyę, i i  obecnie niema powodu nalegać na 
ustąpienie Heinołd?.

Proces o szpiegostwo.
Lipsk (Wł.). Trybunał rozpoczął rozpatry­

wanie przy drzwiach zamkniętych procesu rze­
źbiarza Nicolas .i, oskarżonego o usiłowanie 
wydania Francyi pianów twierdzy Metzu.

Wybory prezydenta Stanów Zjednoczonych.
Chicago tWl.). W idoki powodzenia Tafta 

zwiększają się. W niosek zwolennika Roosevel- 
ta Hadlena wykreślenia z listy delegatów  92 
stronników T afta został odrzucony. T aft ro z ­
porządza większością 24 głosów.

Napad sufrażyst&k na LIoyć’a Gporg a-
Londyn (Wł.). W ieczorem  ną bazarze 

dobroczynnym  sufrażystki napadły na L loyd a 
G eorg a, zerw ały mu cylinder z głow y i usiło­
w ały zniew ażyć go czynnie. Policya z trudno­
ścią w yrw ała ministra z rąk rozjuszonych su- 
frażystek Kilkanaście napastniczek areszto­
wano.

ZgM
LWÓW (Wł.). Zm arł em erytowany aktor

W ładysław  W oleński.

Z apow iedz d em o n stracyi

LWÓW (W ł ). N ł, początku w akacyi abi- 
turyencyi ruscy mają zamiar urządzenia we 
L w ow ie demonstracyi w sprawie założenia uni­
wersytetu ruskiego w e Lw ow ie.

Polacy a uroczystości w  Pradze Czeskiej.
LWÓW (Wł.) U niw ersytet lw ow ski, tow a­

rzystw o szkoły ludowej i związek dziennikarzy 
polskich delegatów  na uroczystości praskie nie 
posyłają.

Dezerterzy włoscy.
Innsbruck (Wł.) z  różnych punktów 

W łoch południowych zjaw iają się tu dezerte­
rzy włoscy, którzy zbiegli zą grcnicę w celu u- 
cbylenia s :ę od wyruszenia do Trypolisu.

Z Maroka- j
Paryż (Wł.) K abylow ie napadli na kolum­

nę generała Goursnda Poległo 3 francuzów 13 
odniosło rany.

Przed w yboram i do 4 Dumy-

Petersburg (Wł.) W  związku z wyborami 
do 4 Dumy Państwowej prezes rady ministrów 
Kokow cew  zrzekł się urlopu letniego.

Stiajk.
Petersburg ( W ł). Zastrajkow ali robotnicy 

fabryki tkackiej Czeszera.

Sprawozdanie.
PetersDUrg (Wł.). Prezes rady ministrów 

K okow cew  złożył w  Carskiem Siole spraw o­
zdanie z głosow ania w  Dumie w  sprawie a s y  
gnow am a środków na budowę floty.

„Nowoje Wremia* o głosowaniu Dumy- 
Petersburg (Wł.) „N ow  W rem ia* pisze,

iż dzień onegdajszy byl dniem pomyślnym dla 
działalności trzeciej Dumy Państwowej oraz w i­
ta asygnow anie 502 milionów na budowę flo­
ty G azeta zaznacza, iż ~[3 Dumy połączyło się 
w dążności złożenia ofiary w  celu przyw róce­
nia mocy i honoru ojczyzny. Duma spełniła 
sw ój obowiązek, teraz kolej n# ministerstwo 
marynarki. „Czekam y— pisze gazeta —  jak  zo­
staną załatwione stare porządki. Żyw im y na­
dzieję, iż R osya ujrzy lepszą przyszłość*. Dzień 
6 czerw ca jest wielkim dniem w historyi floty 
rosyjskiej. Spraw a zoetsła rozstrzygnięta m ą­
drze w przewidywaniu wielkich zadań. W ątpli­
wości o p o zycji nie zostały obalone; los proje­
ktu został postanowiony nie drogą spokojnych 
debatów, lecz przez odruch patryotyczny Jest 
to zły począłek dzieła, które w ym aga zgodnego 
poparcia narodowego.

1 Dumy.
Petersburg (Wł.). Prezydyum  Dum y P ań­

stwowej zabroniło urzędnikom Dumy drukować 
artykuły oraz książki o treści politycznej

Rewfzya kolei
Peter?burg iW l). Inspektor cksploatacyi 

kolei żelaznych Rizoni został w ydelegow any 
w celu przeprowadzenia rew izyi kolei Połud­
niowo-Zachodnich.

Nad Leną
Petersburg (Wl.). Z  Bodajbo telegrafują, 

iż Biełozierow na skutek nalegań senatora Mr. 
nuchina zobowiązał się do przyjęcia wszystkich 
robotników Zebrami.- strajkujących robotników 
postanowiło, nie wyrzekając się swych żądań 
i nie podpisując umowy, przystąpić do pracy 
na warunkach płacy, określonych przez T -w o

364-875
266875

10345 

ln 4 75 
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leńskie.

Do Carskiego Sioła.
Petersburg (Wł.). Dziś do Csrskiego S io ­

ła wyieżclźa 257 posłów do Dumy, pomiędzy 
którymi znajduje się siedmiu postępowców, o-
śmiu muzułmanów, soc.-demokrata Gajdarow, 
siedmiu kadetów, członek grupy pracy Szilo, 
oraz były soc.-demokrata Kuźm-j.
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Co robi Francy a dla 
swoich biednych?

Z  ogromnym  wzrostem miast i przemysłu 
;dzie lów n olcgle wzrost ubogiego proletiiyatu  
miejskiego i robotniczego. Prosta jest rzeczą, 
tc  gdy  dawniej w małych stosunkowo miastach 
m ogła zaradzić nędzy dobroczynność prywatna, 
że w końcu nie znać było nawet tych kilkuset 
prołetaryackich rodzin, dziś w wielkich mia­
stach nędza dokucza nieraz dziesiątkom tysięcy 
rodzin, wypędzając na bruk starców, dzieci, 
chorobami trapiąc tycb, którym brak środków 
do tyc ia  me daje nawet możliwości leczenia się. 
A le na pochwałę dni naszych można powie­
dzieć, żc gdy dawne szpitale były  istnym czyś 
cem na ziemi, żc gdy dawniej starcy konali z 
głodu po nędznych przytulkacn, a o bezdomne 
dzieci i sieroty dbano mniej, niż o w łóczące 
się psy po mieście, poczucie ludzkości w zrosło 
w społeczeństwie ogromnie i może nigdy nie 
robiło się dla biednych, chorych, dzieci 1 s ta r ­
ców  tyle, co za naszych czasów.

Ciekaw e pod tym względem  jest spraw oz­
danie prezesa paryskiej .A ssistan ce publique* 
Mesurer a.

O tóż ,A s3istance publique“ w ydaje w sa­
mym Paryżu rocznie: na 56,000 dzieci opusz­
czonych 15,000,000 f r , na 50,000 starców  bez­
silnych lub nieuleczalnych 16,500,000 fr., na 
szpitale i zakłady dobroczynne 65,000,000 fr., 
w ydatki nadzw yczajne 5,000,000 fr., razem
101,500,000 fr.

N ietykalny majątek .A ssistan ce Publl([ue* 
w ynosi 340 m ilionów frsmków, podatek na 
biednych z teatrów (Droit des Pauvres) za r 
19 11  przyniósł 6,300,000 fr., miasto Paryż d a ­
je ogrom ne sumy, ale i wydatki wzrastają z 
każdym  rokiem i tali

l ekarstwa kosztowały r, i 27 0 )0 "*
Pieczywo (.4 888,01* kg. chlrba) 1,543,000 J
Mięso ^2,5(15,000 kg ) 5,40X000 „
Piwnica (2 577,000 1. wina) 1,701,000 „
Napoje (7,000,000 1. mleka) 1,638.000 „
Jarzyny 2 712 ,0 :0  „
Opał i światło 3621,000 .
Pranie 2,236,000 .
Bielizna, sprzęty, pościel 5,071,000 .
Narzędzia lekarskie, opatrunki 2,303,000 .
Utrzymanie personalu 4 328,000 ,

W  jednym roku w ydała A . P. 943,593 
kąpieli swoim chorym i wysiała 3 336 dzieci 
nad morze; 260,000 chorych leczyło się w szpi­
talach A . P., 113,823 pielęgnowano bezpłatnie 
w domacb W  zakładach położniczych urodziło 
się 34,424 dzieci.

A . P. posiada 28 szpitalów w Paryżu, 11 
zakładów położniczych, 6 domów z Laniem 
mieszkaniami (10 now ych buduje), 15 przytul 
ków, 20 biur dobroczynnych, 2 sanatorya nad 
morskie, zatrudnia 8,000 dozorców i dozorczyń 
szpitalnych, 2,056 robotników, 1.976 lekarzy i 
aptekarzy, 1,024 urzędników, żyw i dziennic
40,000 ludzi. Są to cyfry imponujące!

Szpitale pow staw ały w różnych czasach, 
od 1854 roku. Tym czasem  odkrycia P asteura 
i L ister’a, konieczność przedsiębrania środków 
antyscptycznych w płynęły na zmianę konstruk- 
cyi szpitalów. T e  olbrzym ie gm achy trzeba 
było przebudować tak, aby odpow iadały osta 
tnim wym aganiom  hygieny. Przeróbki te maią 
kosztow ać sto milionów franków Na pierwsze 
prace uchwaliła paryska rada miejska pożyczkę 
45 milionów. A . P. ma otrzymać wkrótce jesz­
cze 35 milionów franków. Z a  pieniądze te sta­
ją  szpitale wspaniale, o salach ogromnych, w y­
bornie przewietrzanych, ozdobionych obrazami, 
freskami i sztukatiryam i łatwemi do zmycia, 
szpitale zaopatrzone we wszystko, co dzisiejsza 
wiedza lekarska daje na zwalczenie cierpień

Szpital Clauóc Tł rnard kosztował 2,800,000 fr., 
Pilic’ r 1 milionów f i ., Cochin 8 milionów fr.

Sanatoryuui w Brrek-sur-M er utrzymuje 
300 dzieci. Dzieci te leża, w dwunastu salach 
po 25 łóżek. Każda z tych sal ma wychodzą 
cą na morze gaierye, tak, że w przeciągu kil 
ku minut wszystkie łóżka z dziećmi można wy 
toczyć na świeże powietrze.

A . P. nie poprzestaje jednak na leczeniu 
sw ych c h .iy c h  i na opiece nad biednymi. Po 
piera także wszelkie instytucye, które pracują 
nad zwalczeniem  zla, nad złagodzeniem cierpień 
ludzkości. Naprzyklad od 19^5 r do 19 11 r. 
dała 2 44 r,ooo fr. ośmiu tow arzystw om  zajmu­
jącym  się koustrukcyą dom ów hygienicznych z 
taniemi mieszkaniami. Sam a A . P. wybudowała 
6 takich domów kosztem 2 milionów franków, 
buduje dziesięć nowych, co kosztow ać będzie 
11 milionów.

Ileż nęd/.y musi być we Francyi, skoro 
nawet tak ogromne sumy łożone na biednycb, 
nie wystarczają! W edług obliczeń prezesa A . P 
trzebaby na to majątku Rockefellera, t. j. 4 i 
pół miliardów franków na samą F ra n cję  

A  Europa?

Hara-kiri.
Zw yczaj Imrn-kiri sięga odległej starożytnoś 

ci. Z  początku był spećyalnością wojowników, 
nie chcących przeżyć porażki. Następnie stał się 
przyw ilejem  samurajów: szlachty i książąt. W  wie 
ku piętnastym, zgodnie z precyzyą szczegółow ą, w 
której tak się kocha etykieta japońska, ułożono jego 
regulamin.

Cerem oniał ten uzupełniono jeszćzc bardziej 
gdy w  siedemnastym wieku szougunowie uznali 
Imra-ltiri za karę legalną. Szlachta skazana na 
śm ierć mogła, dla uniknięcia wstydu egzekucji pu 
blicznej przez kata, umierać z własnej ręki.

Od t< j chw ili pow stały dwa rodzaje hura Iciri: 
owe. Wdobrowolne i urzędowe 

pozostawiono przypadkowi
tem ostatniem nic nie 
Musiało b y ć  dokonane

w pałacu, jeżeli tyczyło się księcia, albo w ogro 
Izie, gdy chodziło u zw ykłego samuraja (szlachcica). 

.Sposób udania się na miejsce samobójstwa, posta 
wa, którą należało przyjąć, liczba św iadków ko 
niecznych, wymiana zdań z nimi, rola przyjaciela, 
klóry miał ściąć głow ę skazanemu, aby skrócić j e ­
go męczarnie, przedstawienie g ło w y zebranym — 
wszystko opisane było szczegółowo. Nie pominięto 
nawet tego, że jeżeli głow a była łysa, 10 należało 
przedziurawić, lewe iej ucho, aby ją podnieść.

Ostatnie hura Idri urzędowe odbyło się w 
1808 roku.

Dnia 1 marca tego roku Tabi Zenzaburo, 
oficer księcia Bizen, idąć w  Kobe na Czele eskorty 
pana, rozkazał swoim samurajom strzelać do Cudzo 
ziemców, barbarzyńców, nie schylających z szacun­
kiem gło w y przed lektyką księcia. Adm irałowie 
eskadr Cudzoziemskich zażądali od rządu japońskie­
go satysfakcyi i w ów czas Zenzaburo zgłosił się 
sam z propozyCyą odpokutowania za wszystkich.

Tłum acz ówczesnej lcgacyi angielskiej, Mil- 
ford, wybitny znawca japońszczyzny, la.k opisuje 
ckspiacyę Zenzabura:

„O godzinie 10 m. 30 w ieczorem  poprowa 
dzono 7 delegatów europejskich do świątyń’, w  
której miał się odbyć akt ekspinćyi. Tam  przyjął 
ich gubernator Hioga, reprezentujący w spólnie z 
jednym z urzędników dworskich, mikada. Pięciu 
oficerów  japońskich dopełniło grupy 7 świadków 
miejscowych. W prow adzają Zenzaburę. Jest to 
człow iek postawny, 33 letni. Przyw dział w ielki ko- 
styum ceremonialny z dwoma skrzydłami. Z a  nim 
kroczy 3 oficerów. niosących płaszcz jego  wojenny 
1 przyjaciel, m ający mu ściąć głow ę dla skrócenia 
męczarni.

„W olno podchodzi Zenzaburo, kłania się g łę­
boko obu grupom świadków, poczem. skłoniwszy 
się dwukrotnie przed ołtarzem, przysiada na dyw a­
nie czerwonym , odcinającym się osiro od białych 
mat świątyni. .Świątynię oświetlają św iece łojowe 
dając dosyć światła, aby można było śledzić szcze 
gółow o przebieg ceremonii.

„K at d o b ro w o ln y  ukućnął z boku, na lew o , 
trzym ając  w  rę k a ch  m iecz obnażony. Jeden z o fi­
ce ró w  podchodzi, n iosąc na k a w a łk u  m ateryi, uży 
w an ym  do p odaw an ia p odarun ków  lub ofiar, broń 
ow in iętą w  p ap ier. O fice r  kłania się nisko, Doda 
jąC broń, którą Z en za b u ro  p rzyjm u je  z szacunkiem  
w idoczn ym  i podnosi obu rękom a do w yso k o ści 
Czoła, zanim  p ołoży  p rzed  Sohą.

„Ja —  mówi —  ja jeden rozkazałem  strzelać 
do europejczyków  w  Kobe i ponowiłem  rozkaz

gdy chcieli uciekać. Za to umrę, rozciąw szy sobie 
brzuch i proszę tu zebranych, aby zaszczycili mnie - 
obecnością swoją podczas tego aktu.

„Pow iedziaw szy to, obnaża biust, zsuwając 
„uknie aż poniżej bioder i zgarnia przytem  staraa 
nie odzież pod kolanami, aby ciało upadło naprzód — 
jest to bowiem jedyny szlachetny sposób padnię­
cia, następnie ujmuje mieczyk, któremu przygląda 
się’ z wyrazem  w spółczucia. Przez chw ilę zdaje 
się skupiać inyśłi, następnie zagłębia sobie m ieczyk 
po* pasem z lew ego boku, prowadzi go wolno ku 
bokowi prawemu, w yciąga z rany i przechyla się 
naprzód. Kat przyjaciel, śledzący uważnie w szyst­
kie te ruchy, powstaje szybko i wznosząc obu rę 
koma miecz, jednem cięciem  oddziela _ g ło w ę od 
tułowia, kłania się świadkom, obciera m iecz p a p ie­
rem i schodzi z estrady.

„Zakrw aw iony mieczyk, kiórego użyła ofiara, 
unoszą z czcią przyjaciele".

Dzisiaj nietylko, że hara-kiri urzędowe prze 
stało istnieć, ale nawet, na mocy praw a 1891 r., 
samobójcom tego rodzaju nie wolno urządzać pu 
grzebów. Lecz obyczaje są silniejsze, niż praw o 
i lud japoński uważa zaw sze za szczyt w oli lud z- 
kiej poświęcenie osoby w łasnej.

* 8 * ® £ S Ł A H E .

(Ruhryha ta  nie pochodzi od redakcyi, 
te& za  n ią  nie odpmuiada).

Truskawiec
Utdra

Pensyonat w illa „Jani 
na“ kuchnia pierw szo 

S A L I C Y A . rzędna oświetl, elekir. i t. p. 2808

Zakład wodoleczniczy 
D-ra CHRAMCA

c a ł y  r a k .W  Zakopanem otwarty
Umieszczenie dla 350 osób.
Urządzenie zakładu i łazienek pierw szo­

rzędne.
Ceny bardzo przystępne: od 10 kor. dzien­

nie w zw yż za pokój jednoosobow y 
z utrzymaniem. 2385

Kijowski Syndykat Rolniczy
Bmlwarna 9«

M ając przedstaw icielstw o, poleca w y ro b y  n astępu jących
fabryk.

P I  U / O D T U V  S ie w n ik i ,  m ło c a r n ic  k n n n a , 
U L T r U f t  I F i l  k is ra S y ,  ż n iw ia r z u ,

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH £
m o b ile  i m ło c a r n ie  p a r o w a ,

ECKERT Pługi,  k u it y w a ł o r y  S j t r ę i y n o w a .

MILWAUKEE M a s z y n y  Aniwne*  

ZIMMERMANN !N 'o3& m ie k o n ic z y n o w e ,

HEID M a s z y n y  do b e j c o w a n i a  nasion.  

PLATZ Konne l  r ę c z n e  pul w o r y  zatory*

m"& '\ Br. Rober, S e p a r a t o r y  -  w i r t i r ;:i, . n a o z y -
W iain ie n ia  m l e c z a r s k i e  i

Rożna maszyny i narzędzia najlepszych krajni z?granlczn. fabryk.

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po­
tasowa, Chlorek barytu. =
NASIONA polne i ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis 1 franco. 564

3' 9 ł

U naw ażając psia  nie zap o­
m inacie o

■ C M I I  fKainit 12,1^, nawozowa sól potasowa 30S i ąęh)- 
T ylko  zupeł. unawoż. za pomocą kali zabezpiecz, 

n ajw yższy urodzaj Można nabyć za pośrednictwem  wszyst 
kich składów  rolniczych ziem stw i stowarzyszeń rolniczych.

Otrzymany mowy transport
n ie z b ę d n e j  w  k a ż d y m  d o m u  p o le k lm

ZYGMUNTA GLOGERA
j e s t  n a j p o ż y t e c z n i e j s z y m  a  w s p a n i a ł y m  p o d a r k ie m

Ńa w elinie, w  4-ch w ielkich to­
m ach ozdobnie oprawionych, nagro- 
dzont) przeż Kasę Mianowskiego, o- 
bejmująća kilka tysięcy artykułów  z 
ilustracynmi i nutami, w  zakresie 
polskich i litew skich dziejów kultu­
ry, praw , obyczaju narodowego, sztuk 
i nauk, uzb-ojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
i etnografii życia publicznego, rycer­
skiego, rolniczego, kościelnego i ło 
w ieckiega z 9-Cm w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w  każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

N ajw iększy znawca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Brflck 
ner, tak pisze (w  „Bibliotece W ar 
szawskiej*) o Encyklopedyi Glogera, 
„Równie pożytecznego, ciekaw ego 
i pouczającego w ydaw nictw a mcty
sp osób p om yśleć! Z n ajd zie  w  niem 

sk a rb ie c  rz 
tó ry ch  się Często s ły sz y , a m ałe

C zytelnik sk a rb ie c  rz e c zy  w ła sn ych ,

w ie . I n abiera ją  te s zc ze g ó ły  n o w e ­
go  b a rw n e go  życia i w sk rzesza  się 
zam ierzch ła  p rzesz ło ść, i biją od 
niej b lask i i s ły ch a ć  je j g ło sy*...

C e n a j k s i ^ g a r i k a  r h  15. Ia37

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Administracji pisma, cena zniżona do rb. 12. 

Na przesyłką pocztową dołączyć nąleży rb. 1

Bez lon kurcncyi pod każdym f i c ł a t *  P l M I c ł f i n ”  Si' °bec- 
względem  stacye elektryczne „ L l S l c r  D r U O l U I I  nie je- 
dyn>m systemem mającym racye bytu. Przenoszą elektryczną ener­
gię na dys‘ans bez udziału człow ieka na stacyi, czyli same automa­
tycznie poruszają się, same w ytw arzają elektryczną energię, same 
nabijają akumulatory, same przesyłają ot ; vrr>ywaną energię na odle­
głość dle różnych helów, same stzją. Nieznę ine i dostępne dla każ­
dego właśnie e la, lub tylko mieszki 11 ca mn jik.ch i w ejakich domów, 
rów nitż dlą_ folw arków , fabryk, szpitali, hoteli, kinem atografów i t. p. 
W  d en mogą w ykonyw ać najro; maitsze funkeye w  gospodarstwie 
rolniczem, lub przem ysłowem . Jedyn e do nabycia u K. Dolińskiego 
w  Kijowie, Kresżczatyk 22 2829

„Patrz stronicą 1-szą4'.

mmm i t u n *
HAJLEP5IY ŚRODEK. ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 

GNiCIA, WILGOCI ETC
F A R R V ^ l a k i e r y  i \m
1 n i l I r ® P R Ż Ł T W O R Y  GHEMiCZ.
00 MAlOWAfllA IEIA1A.6011J I TEKTURY SłlOŁOWCOWEj.- 

 ^  f \ ----------  T O  6MACH0W lE W lb jm  IW E W B Ą T ra .^ —
n n  FKArW -SKATlś WYSYtA HA Z A Ć M IE * —  g f l

m& m l MW g SiEBLECKhw KiJowIeJM^

1627

Belgijskie wirówki oryginalne

M e l o t t e “1 1
5 0 0  z a  p i e r w s z o r z ę d n e  za le tn

t e c h n ic z n e  o t r z y m a ł y

najwyższych
nagród

F a  składzie trzymamy
n a  w  ż s z  c b  w s z Y s t k i e  p r z y r z ą d y  m l e -  

n a g r ó d .  C Z a r s k l ł>.

Cenniki, katalogi i broszuiy na źądanir wysyła biuro agronomiczna
•  •[

K i j ó w ,  P r o r e z n a  M  9 . a 543

R o k  X X X V I I  I S T N I E N I A .

N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA”
DAJK ZU PE ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

1 2  dużych tomów najcelniejszych powieści I romansów
znakomitych autorów polskich

R e d a k t o r  i  W y d a w c a i  M IC H A Ł . S Y M O ^ A D X K l/ ~
B ie s i a d a  L i t e r a o k a  obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięk 

nej, chw ilę bieżącą wszechświatową 1 wiedzę gruntowną w  formie popu­
larnej, słowem  wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli­
gentnego.

B ie s i a d a  L i t e r a e k a  szczególnie uwzględnia d z i e j e  o j o z y s t e  
z w ł a s z c z a  p o r o z b io r o a w e  i p a m ią t k i  n a r o d o w e .

B ie s i a d a  L i t e r a c k a  wszystkie artykuły obficie ilustruje,

-------------  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  ------------

12 dużych łomów wyborowych powieści i romansów
otrzymują b e z p ł a t n i e  w szyscylprennm cratorzy 

W  roku 1913 dam y znakomitą pow ieść Michała CzajKOWsklego „ S t e ­
fan* C z a r n i e o k i ” , w  zupełności, bez żadnych skróceń; powiesi RoUsła- 
w ity  „ Z a p a d k i ” , osnutą na tle w ypadków  1863 r ; nadto powieści By 
kowskiego, Łozińsk ego, Kaczkow skiego. Przybnrowsktcgo, W ilczyńskiego, 
Wiktor; Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala i arcydzieła innych autorów. 
Z  tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utw orzy się do» 
b o r o w a  b ib l i o t e k a  t r w a ł e j  w a r t o ś o i ,  kształcąca serce j umysł

W A P.U N K I P R E N U M E R A T Y

Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie

w  W a r a z a w le i
rb, 6 
.  3
„ r kop. 50

RoCznie 
Półrocznie 
Kwartalnie

n a  p r o w S n o y li
rb. 8
.* 4  
.  a

Zagranicą rocznie rb. 10

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRE8ZCZATYK 2 0

m s

U„ L A  V I E
Tygodnik społeczny,artystyczny i litoracki

p o d  k i n r o n r n i o t w e m

larius-^ry Icblond.

O p r a w a  w y t w o r n a ,  ze złoconym i w yciskam i na tle barwnrm , do liw a  
nycb jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 lotntiw 1 rb., la  to

m ów a rb.
Na żądania atdimlniatraoyn w ysyła  neimer a k a za n f bazpłntnls (

2drea redakcyi 1 adwlnlstracyf* W arszaw a, Plno Waraukl M  4 I BjUfO ||li6SZl(8n. m  w
Telefon M  78-ai. |

„La vie”  
„La yis"

W ychodzi w  Paryżu, i-s zy  numer ukazał aię w  d. 24 lutego 
□, st. bież. roku.

jest pismem przyjaciół Francyi i francuzów, którzy 
aię interesują rozwojem literatury, sztukt i myśli łudź 

kiej w św iccie całym.

ma zn. zadanie zaznajam iać sw ych czytelników zc 
wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów 1 

narodów

I Q pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych publi
ffL O  i l u  cystów  i utw ory literackie oryginalne, portrety oso­

bistości, na których zw rócona jest uwaga świata, sprawozdania 2 
ruchu artystycznego i literacikego, najnowsze wiadomości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.
K ażdy numer ,L a  vie* liczy 32 strony druku, zaw iera  także iłu-

stracye poza tekstem 
Roczna prenumerata ,,L a  vie ‘ ‘ w ynosi 25 fr. (10 rubli). 

Prenumeratę ,L a  vie* przyjmuje w  F d r y Ż U  R ed ak cja  ,L a  vie* 
6 8 ,  m e  I T i d z a p i n e .

W  K i j o w i a  księgarnia L  l d z i k o w « k i B g o ,

t y k  N k  2 9 .

K r s s z c z a

.bprzeiiatn m a ją t e k  p o ls k i  w ccm r 
Podola około óao dz. sep. w  jed. kaw. 
okopany, g w. od ko), pocz. i miast. 
W iad. p. Derażnia sk. 36. ar66

W ob. domu

stud. spec. z dz. do łat 15, za 
d. wyn. PoCz. Gratów, kij. g. Poste 
restante Nt 100. ^

konkursowychDo egza­
minów
do politechniki kij. przyspos. J l R o 
g e w s k i  i P .  M o s k a t a k i , W  Pod
walna 33 m. ia, Rogowski. 3775

N a u o a y o ie lk t )  zagrań , w y k s z t , pos, 
polsk., franC. dosk., niem . teor, posz. 
pos. na lato lu b  ako opiekun, do to- 
w arz. L istó w . M .-B iagow icsz. 88 m. 12

a733

Inteliy. bonę polkę
poszukują do jednego dziecka. Pusz 
kińska Nr 8 m. Chorzew skich, widz. 
od a 4 i od 6 —  8. a833

Francusk. i niemieck.
lekcyi udz, naucz ka szkoły handl. 
(dypl. paryski). W .-Podw alna 33 
mieszk. 12. 2842

Potrzebny od r go wrze>nia m ło d y  
p o la k  z uniwers. wykształć, aa  sta­
łe do trzech chłopców  chodzących 
do klas gimn. Ilf ej, Ii-ej i wstępnej 
klasy, wynagrodzenie 600 rb. rocz­
nie, proszę składać of. z rekom, i z 
fot. W innica podoi. guli. ul, Roma 
nowska St. Korew icki. 2856

Wiad-, o  u ro i. m i e s r  . podaje sncc 
F un duklejow ska 

2. 1880

duży pokójPrzy ro­
dzinie

S  Ola damy.
ska 42 m 8.

z bal­
konem 

W  - W ło  
dzimier 

2877

B e t o n o w o - b u d o w la n y  i n t e r e s
założę do spółki lub przystąpię do 
egzystującego, Daję fachową pra­
cę. Inform acye listowne: „ B u d o w -  
n io z y e<, W arszaw a, biuro Bernard 
Buchweitz, Nowy-Świat 18. 2826

DRZEWO OPALOWE
s k ł a d  J . P o ł u j a n a  na Przystani. 
Ul. Poczajow, 38 46. T el. 22-82. Ccc 
najn. D rw a berlin. najlepsze. igą i

Do konkursu K. I. P.
i innych w yższych  zakładów  nauko­
w ych przysp. studenci K I. P ;  A . 
O i ę c h n e a i o z  -  C z e r k a s ,  S> 
S z k o d o  uk.-fiz. mat. w ydz. un. św. 
W łodzim ierza, I . S o k o ło s r e k i  i D. 
P o t io o h in , student uniw. M . Ge> 
r a s i m o w .  Mikoł pi. 4, tel. 15 98 
Od g. 11 do 1 i od 5— 7 w. 2804

Równe, g, wołyń.*
Prenum eratę ogłoszenia do

„Dzień. Eijowsk.”
przyjmuje 1496

p. Ludw. Rutkowski
K sięgarn ia i Skład  m at. piśm ien.

n o s u u k u j ą  k o n d y o y i  n? wy jazd, 
r  Skończyłam  8 kl. gimn. Gniewać, 
g. podbl , pocżt. skrz. 30 dla 7.. K

2884

N a u c z . - p o l k a  r o s . franc. icoret. 
i p akt , muz., posz. miejsca na 

czas wakac., st. p. B azalia gub. wol. 
H alczyućc „N auczyciciee". 2885

tD n Ć ll#  ty ^ o r  student po
Iitechniki poszukuje lekcyi 

w Światoszynie lub Kijow ie, spee 
matematyka i rosyj., poważne rekom. 
Funduklejowska 82 m. 3. 2881

Nauczycielka " f
Cuski i u iem icc. p o szu k u je  lek cy i na 
lato na w si. Bankown jsTs 5 m 40.
Od godz. i z  —  3. a88a

B tiid -  p o l i t .  (cudzoziem.) pos. jęz. 
ang , niem. i teoret. franc. poszukuje 
lekc. T arasow ska 2 m, 3, od g 3— 5.

2880

I n t e l ig e n t n y  m ło d y  c z ł o w i e k
żonaty, z 4 klasowem  gimnazyalnem 
wykształceniem , poszuk. miejsca pi 
sarza w  majątku, możę przedstaw ić 
rekom endacyjne świailectwo. O fcity  
z w yszczególnieniem  warunków nad­
syłać do Ccntr. Biura G gi. D/H I 
i !■:. Metzl i S-ka, W ilno, ul. W ielka  
38, dla „W  t . “ . 2870

L ń f łm  rasow a d̂ > sprzedania oka 
L U U f c  zyjnie. W ia d : A dm . „Dz. 
K ijów .“ Dział ogłoszeń 2883

) V l l H i a r 7  P’>S7ukuJc posady, zna 
I \ U U I iu l  4  gruntownie irancuska, 
polską i rosyjską kuchnię. I osiada 
dobre świadectwa M.-Podwalna g 
rn 3 dla S. W . 9890

Magazyn Broni 
A . K A M lrtS K lE G O

Prorezna 2 . 
S t r z e l b y  ang., belg. 
1 rosyj. łabr. R e w o l­
w e r y .  P rzyrządy
ray-liw . i do rybołów. 
Magazyn w porozum, 
z ofic. ekon, Tow . i 
T ow . spoż. P. 7 . K. Z.

Nesterowska 38. Szczegóły w Dontti 
Bankowym D. B iie r e w iń s k i  i S - k a , 
K r e e z o r a t y k  AA 2 7 ._______ a/44

4 0  k . M A S Ł O  3 6  k .
śmietankowe zupełnie św ieże 4 0  k . ,  
mało solone k .  Magazyn Wa« 
o ie k in a  W .-W asylkow ska 8. 3508

Zachwyt Gospodyń.

W
mmmm m

i

N owo-wynaleziony p r ;yrząd oczysz­
czający z  p r ą t e k  12 w i s i e n  z a  
j s d n e m  u d c r z e n i e m i  wiśnie po­
zostają całe. W  ciągu 20 minut moż­
na oczyścić pełne wiadro. Niezbęd 
ne w każdem gospodarstwie! domo 
wem, cukierniach, fabrykach i t. p. 
Cena rb. 1 to. Zam iejscow ym  w y sy­
łam y za zaliczeniem . Główne przed­
staw icielstw o i skład w  m agazynie 
naczyń m etalowyeh i gospodarskich

Ed. BRABEC
Kijów, Kre tzczrtyk  Nr 4 4 , tel 414. 
M o s k w a , Pietrowka Ni 7, Stolesz 
nikow zauł., w ł. d. Cenniki na żą ­
danie bezpłatnie. 2888

© d e s a
prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje

K « ię g a rn i«  i C x y ł« ln ia

A. Zwierowicza
J c k a t e r ia ig o f c n ia  31.  330

Rodaktor odpowiedzialny Stan isław * Z ia liń s k i. Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Krcszczatyk Nk 38. W ydawca Antonń Zii ccnaki.


